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C z w a rte k  21 styczn ja  i3 lute|o'» 1910 r. 1*ok. V.

Wychodzi codziennie rano oprócz iii poiwłąłeozByoh-
»dr?8 RedaKcyl: Kljon, Prorezsa 13, Telefoo 2464. 

Mfflisistr. 1 Drukarni Polski*]: Kijów, Prorszm 9, Tol. 1672
Rękopisów Kedakcya nie zw raca.

Rodatct.or przyjmuje od 12 — 1. Sekretarz od 6 -  8 
A>inuni«it,racya otwarta od 3.0 -4 po poi. i od 6-~g 

wieczorom.
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 0 wleczćr.

DZIENNIK KIJOWSKI
P IS iO  PO LITYC ZK E, S P O ŁEC ZM  i I IT E S A U K If .

inlê Ięcz. kwarf pól
Prenumerata: W kruja I.— 3 .— G — 12. —

,  Ka g r a n ic ą  50 4 f 9  O —  1 \  —
Z), zmianę adresu 30 kop.

Ofit OSZKNIA: Za wier.-:z petitowy lub jego m iejsce 
pwtd toicstam 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy tia- 
stę;-,: y raz, za tekstom 20 kop. pierwszy i 10 kop. na
si -io y  raz, zawtud. żałosno po 40 kop. W rubryce 
,Naii<.fiłane* w iersz petitowy lub jego m ie jsce4 rb’

Numer pojedynczy 5 kop.
P enumeratę I ogłoszenia przyjmuje 

Admlnlstracya.

T E A T R  POLSKI Sala klubu „Ogniwo 4.
5Y nirdzieJe dnia 24-go stycznia "luLO roku

r  W *  „Protekcya" *W B
c r n 7 i n i l f i r ’ ł  trngedrn Stall.

■ ■  I Ł  Wyspiańskiego.
Reżyser A. S ta rn a w sk i.

Bilety (ecnv miaisc siedzących od 50 kop. do 3 rb.) zawcza u nabyć, ae możn* __ - ... a ‘ : „ '  min®. ;n A n, rło-ira*®- A n A n C ii w  ku Win r-

g o d

Eeatr „Sotowcow1

f  O** d0'* 21 8rn •'tycznia t) . J o l a n t a  , 2) >Cy
/  / ł l f  I n l r l a n l  r u l i k  S e w i l s k i e .  Początek o gudz. 7 i poł wie- 

I H ł k J d l M  czorern. Dnia 23 p S a d k o * .  Dnia 24-go poponid 
Dyrekcya S. W. Brykina. niu po cenach ognlnio przystępnych Ś n i e g u  
r a c z k a ® ,  w i - c o r e m  po cenach zwyczajnych » T a n n h t t u s e r « .  Unia 25 gi 
l )  - C a m o r r a  . 2) . B a l e t  D i w e r t i s s e m e n t * .  D n a  20 go beoefis ka- 
svcrki głównej k" sy p. M .  S z c z e r b i n y  . R o m e o  i J u l i a n ,  f e n y  zwy
czaj ie. W próbach po raz 1 - z y  . Z y g f r y d *  muz. It Wagnera w 3 cli aktach 
Szczegóły w a fisze ch

t 99 Dzis dnia 21 go stycznia pr.cdsiawie  
nie d a pronu uerutorów gaz. „Kijcwsk.  
Wiest i" po cenach zniżonych pu raz 0-ty 

Dyrekcya .1. E Dawan Torcowa. 1) » W  t ś w i e c i e  n u d ó w ;  kmu d l a  w
3-ch aM ich. Iteżyseiya E. Niodielinn. 2) po raz 3-m . P l ą t a n i n a  a l b o  
1 8 4 0  r o k ;  w 1 ancie KAżyse.rya Y Popowa. Początek o godzone 8-ej 
wieczorem. O  ny zwyc.zn jne. Bilety nabywać. mclnia. W piątek dtea 22-g< 
po raz o i m  ii nowa sióika Andreiewa A n f i & a ;  w 4-cli akt eh. W soboli, 
dnia 23 stycznia przcdsiawietue ( J u b i l e u s c o w e  C z e c h o w a .  1) U d c z y t y  
o  C z e c h o w i e  wygi. pp. .1. W. Dżetisnn. W. A. Bzigowiec,  [.. Y. Wójt o 
Jowski: 2) ( T r z y  s i o s t r y ;  w 4-ch ak'ach. C e n y  m i e j s c  o g ó l n i e  p r z y  
s t ą p n ę .  W niedzielę dnia 24 -go dwa przedstawienia: w ju lu d n e  po c n a ’ I 
zniżone li po raz 5-ty N o w y  ś w i a t *  w t> ci u obrazach. Wieczorem po raz
4 - ty L i r y  t r a t a  z  A t e n ;  w 4 aktach i . H r a b i n a  J u l i a  w 1-ym W po
niedziałek daia 25 przed ti iM 'nic  . G a l a  na rzecz T - w a  n i e s i e n i a  p o 
m o c y  n i e z a m o ż n y m  s t u d e n t o m  u n i w e r s y t e t u  i w .  W ł o d z i m i e 
r z a .  \Vc wtorek dnia 26-go fr#uT s H .  B u d k i e w i c z  po raz l->zy nowe 
s / luk a  Juszkiewicza . K o m e d y a  m a ł ż e ń s k a *  w 4-ch aktą*-li. W środę 
dnia 27-gn . K o m e d y a  m a ł ż e ń s k a *  w 4-fh aktach .Jii-zk s.yicza. NI’ pró
ba li: . D z i e w i c z y  P a r y ż * .
Szekspira.

R a m p a *  sztuka Ritszylda. . M r c b e t h

Teatr „JKieflwieDiew" T o w a rz y s tw o  Liryczno  - Komicznej 
opery nod kiopownjrtnetn 
M .  E .  M i e d w i e d i e w a .

Dziś w czwartek dnia 2t stycznia b r n e f i s  artysty
M I T  T j n n n - A O ł a  z udziałem aly.-ski oporowej ioa’tru peters- 

• 1 4 J  a ^ D S ó a  j;u[ j in g o  NI.  A  N e w a d o w s k i e j - D r a g o s z
wystawioną będzie p i raz 1-szy sensacyjna nowość

1) „Miłość Huzarska" " T S t w 2) „Nowe cy-
f l  •“ ń c l / i o  P n m 9 n Q p “  Początek o godz. 8 wieczorem. Następie
l | C ł l l 9 I V I C  I U l l r . l l w C  • przedstawienie w piątek dn. 22 go stycznia 
/, nd d.iltim arly.-w teatrów Cesar'kich M .  E .  H l i e d w i e d i " i w a  . R i g o l e t t o i  
rolę .J iig uleti  * W yk .  M .  E  M i a d w i e d i e w .  Reżyser -jkapclm. A .  T o n n i .  
Bilety iiabydać można w ka-ie teatru od g. 11 do 3 po połudn u i od p. 5 po 
pulndjiu "lo lo u c a  przedstawienia. ItiOTW

Eeatr dramatyczny A* N. '.(ruczinina
(Teatr  Borgomer)

2 f ir ! K C f iS iS S r  Mała czekoladaarka-
m 4-ch akiach. Rezvserya M. T. Stroiewa. 1’oczątek o codż. S-ei w iecie-

bentjis W .  j l .  i'.araenlal -  Zaraarina
n i  , i  . i  w r»-ciu aktach Alfonsa Daudeta. Vir sobotę dnia 23-go siycznia  

„ U Z c K  po raz t3-ly .S za ta n *  Jakóba Gordina A  niedzielę dn. 24 
przedstawienie popołudniowe po cenach zniżonych .A n n a  ifarienina*. 
W próbach. »1 e o d o r  i  S-fc a*. .Zhańbieni* . W krótce odbędzie s ;ę przecz 
staiiicnio Jubileuszowe C z e c h o w a .

I " £ aW . ?  koncert symfoniczny
I> d kicniukieui W asikenki

zo współudziałem pianisty Q B

Stali dostawcy miarodajnych Dworów europejskich. 
Ulubiony szampan Cesarza Ausfrjackijgo franeiszka 

Józefa I i Króla Angielskiego Edwarda Vil
obdarzony mianem

„ R o i  de  G h a m p a g n e "
( K r ó l  Szaiiijpauji) 14530

„Englatw (demi-sec) .

„Sec, goflt americain“
biała etykieta 

żółta etykieta 

złota etykieta
1’cit'umociiik firmy na Królestwo Polskie, Litwę i południe Rosji (Kijów, Odesa, Ekatery- 

nosław, Charków', Itostów i t. d.)

C y p r ia n  K a z im ie r z  Ja ro c h o w s k i
W a r s z a w a ,  Ż ó r a w ia  15, łe l .  114.00.

Cafe
Cafe
Cafe

F&lace
Pałace
Pałace

Cafe
Cafe

" ojścio z Luterańskiej. lo 1'. b. E a t i  Morgana, tul. 2479. 
O t w a r c i e  w  ł y c h  d n i a c h .

będzie nąjwiękwą i najbardziej elegancką  
kawiaHiia w Kijowie.
zarrenum rowsłn d!a użytku po-łci oknłn 1< 0 
dzienników i cztsotdsm w różnych jtzykacli.  
posiadai: będzie wyborową kuchnię. Cenv nio 
będa wyższe niż w innych k a w a -n ia -b  Ki
jowskich.
pomieszcza się w  jednej olbrzymiej spccyal- 
imc ur<«dzoripi sali. ma*a powietrza i ś w ia 
tła. E d r  k m lo n a  w e n tyla c ja  całej sali 
Z  okien cud o w n y widok, 
w yd aw a ć W d z ie  śnindnn’a i k c ia,jye na 
s p o s ó b  w i e d e ń s k i  p e ira w y  u la carte 
ot-»aric lij Izie o i  go d zin y  I I  . ran o do 2 
p no 'v. 1H3IJ

Csfó Pałace

Pałace
Pałace

A. Rożkowa
zostanie flzfcniridony od dnia 23-go b. m.

d o  n o w e g o  l o k a l u
obok K r e s z e r a t y k  f l r  3 8

Tam już się otrzymują prz< d ot*arciem  codzionn:e wszystkie no
wości: dodatki dó lualot damski-h najlepszych firm zasramcznych.  
\Y ob> cnym lokalu K pszczatyk Nr 40  wszystkie towary wyprze

da, ą się do dn a 24 go b. m z w i e l k i m  r a b a t e m .

10192

O D E S I E
\V niedzielę dnia 4-i-go lutego 1010 roku w s li

Odeskiego Klubu Wojskowego
przv  p l a c u  K o n d r a t i c n k o  o d bę d z i e  - ie

D O R O C Z N Y  " l i t  R Z E C Z

Ofeskkgo K a t ć -va  Uobrocz.
Bilety im en n e  dla Pań i Panów można r.trzymjć u pp. 
gYiSpodyń i gó-poili.rzy Balu. ’

K a m c z a to w a
Kz-zegóły w programach. Początek o g dz:nie 8 wieczorem. Bilety u W). 
Idzikowskiego. ________________________________________ 102i 0

|,rte S  S iilF  P -n l  K a m illi Puszkińska 5.
Przygotowała na karnawał assortimont bluzek eleganckich modelowych. Przyj 
mujo i starannie wykańcza toalety balowo i kostynmy z materyalow w l asnych 
i powierzonych.   10087

S A L A .  K U P I E C K A .  W poniedziałek d. 22 lutego ndbędzie się koncert pianisty

A. MICHAŁOWSKIEGO „ W  ieczdr Chopina^
p a m i ą c i  l O O - i e t n i e j  r o c z n i c y  u r o d z i n  W i e l k i e g o  M i s t r z a .

Fortepian ze składu P. J. Korhotpla. Początek o 9 g. wieczorom. Bilety de 
nabycia od 10 do 2 i od I do 8 w księgarni W ład. Idzikow.-kiego. ItflTl

Uwadze pan!!!
N o w o o t w r a r t a  pracownia w y r o 
b ó w  z  w ł o s ó w  obMaliiuki wyko
nuje na czas i po cena h ttmiarkowa- 
nycli z najlepszego mali" talu. i  ryzo
wanie loków oraz wszystkich wyrobów 
z włosów wykonuje się zapomnę^ wody, 
do cż ig o  służy spe. yalny przyrząd. 
W wielkim wyborze, gotowe loki i f r y  
zury.  Fryzura ehignonów od 20 kop 
W szystkie w y ro b y  starannie dezynfeko
wane. PP. zajnifj-rowyehupraszam wy  
sylab próbkę wtoków i szczegół we o- 

pisanie żądanego obslalanku.

JSF~ Ostatnia iijgro^ó Paryża „Tnr- 
f;anŁ i warkocz „bkaninsio". Mycie 
głowy antyseptykiem i sehnntt uniiiem 
t tb ftjjUKzatiie włosów elektrycz

ność ą.
T e l e f o n  9 6 7 .

/. szacunkiem f r y z y e r  B a z ś i i

P ie tro iw ,
Fnnduklejowrska4-1, wproś! Pircg iw>kiej.

Czesanie  
cvalistów.

dam przez fryzverów spe- 
IClittO

n 7 >Q 9 _ n i  r i 7 t p ń  z  P o w , <>d u  r o z s z e r t e n i a  l o k a l u  n a -  
W 4 I O  4 ~ y i  U f c ł C ł l  s z e g o  m a g a z y n u  i chcąc ■••aznijomT S::an. 
Publ cznośO z olbrzymim wybo<e-m towarów, wyznaczamy od dn. 20-go stycznia

t y l k o  n a  7 d n iW y p r z e d a ż
ze zniżką do 50 j,

.Jeden z większych uSdno-gi<l:i'.g?i\viiiy magiuyu w Połud.-Zachodnim Krain 
D o m u  H a n d l o w e g o

B. J. Karanlbajwel i S-ka

C y r k  „ H ip p o -P a la c e ”
Dz;> w czwlifjek dnia 21-g ' stycznia wii-lnin przedstawienie nader efektowni1 

_3 li cddzinlftl!.  r c e - t  nic/a' ck» i l  br stkt M - o l l e s  W a l e n t i n a  i  C a  -  
p i t o l i n a ,  ostatni.- występy Mi s Luggini z H tr sowf-n'roi kozami, komik 
wioch .lacotn no. Giinna ‘yczki: S i o s t r y  C h r y s t i a n  i S i o s t r y  S e r i e r s .  
Solc klown B e l l i n g  i in. Balet  z np. G i o c o n d a i  s T a n i e c  z e g a r a * .  
Początek o g. K i poł wiegzon-m W niedz clę dn: * 24-go stycznia o g 1-ej 
po poł. po raz 2-gt bajka > K o t  w b u t a c h * .  Ceny c-d 2u kop. do 1 rb. dzie
ci płacą połowę.

Dr Czerniak - ““ of6’ . - i
S y f ,  wen., moczopłc. (spec. kur. s tr icu  
niem. płc. Wszysi.  spec. spos. kur. Od- 
d/.i ~1 łóżka. .-11148-

D r. J M  J  JKtakDwsIfi
przyjm.chnryeli chirurgiezuycb.W.- W ło- 
dzimier. 29 m. 2. od 5— 7 pp., teł. 7«if>.

i:wy

Z a  R a t u s z e m . T e le fo n  l2-<37
Codziennie ołrzym ują się ostatnie nowości sezonowe.

T O I R A S o t k K A .  S O L E  P O T A S O W E .  S A L E T R A .  14491

S u p e r f ó s f d t
K I J Ó W ,  K r - a s z c z n t y ż  2 5 .  L .  Z d r o j e w s k i  i K .  G r a b o w s k i .

w n r j  m i l i j n y  T e a t r - W a r i M ó

Dziś i codziennie 0 rsnd D i-  
vcru S 5em en i var ie
i nowych pierwszorzędnych ar!ysi. ro’- 
'■•yjskich i /agfainczaycli teatrów »Ya- 
riete*. bzrzegóły w program. Przy teat. 
pierw. r-iMaur., r-Mvarta codzicn. do g. 
J w nocy. Dyrektor T-w-i A V, aib8rg

„APOLLO”
Moryngowska ul. Nr 8, tolof. 24H4. 
Oyrekcya Towarzyst.-.a: A. Walberg, P. 
Fe.dotow. A. Prokofiew, i L\ Podkin.  
w n w n B m n m w a H m H

Kenie wierzchowe i zaprzę
gowe.

K il ih s i ic i  rasLsi.’tbi "kra’inskiuj sprze
daje Jan OrzewDcki. maj. Ktizr/aków,  

kr-J., poczt., telcgr. O r a t o w o ,  gub. 
kijtw-kiei.

1-a lecznica dentystyczna
3 5  K r « s z c x a t y k  3 5 ,

przy P e z n ic y  c b n - u p p .  J627,4

N o t a t k i  i n f o r m a o y i n e .

Błttir kij. rz.-kat. Tew . dakreozyn-
tiołcl, M .-Żytomierska Nr. 8, otwario  
każdo-tziennie od 10 do 2  oprócs św iat  
i niedziel.

Tamże w godzinach binrowych mo
żna zasięgnąć wszolkieb objaśnieit, dotyj 
ezącjch wydziału letnisk.

Zarząd T o w .  pom. atud. pal. ualw 
kljow. W ielka  Żytomierska Nr 8 in. 12 
od -4 do 6.

W ybory w  Finlandyi,
Nowa kamjiania wyborcza — czwarta 

z rzQiu nd czasu, kiedy dokonano reformy 
sejmu Wielkiego Kdięstwa na podstawie po
wszechnego głosowania — rozpoczęła się 
w Finlandyi przed kilku dniami.

W ciązu krótkiego okresu, pierwsze 
bowiem wybory, według nowej ordynacyi 
odbyły się w marcu 1907 roku, przcżjła 
Finlandya trzy kampanie wyborcze. Za
miast raz na trzy lata, jak to przewiduje 
ustawa, obierają finlandczycy swoich repre
zentantów, częściej nl4 co roku, tracąo czas 
i energię na puszczanie w rucb ciężkiej ma
chiny wyborczej, wydając znaczne sumy na 
organizowanie wyborów. Kos'ta jednej kam
panii, uwzględniając wydatki rządu i wyda
tki stronnictw, wynoszą według obliczeń 
pr. Neowiusa od 225 do 300 ty r ę  y  rubli, 
co naturalnie obciąża ogromnie niezbyt 
wielki budżet kraju. Suma zaś energii i stra 
conego czasu nie da się nawet w przybliże
niu obliczyć, niewątpliwie jednak stanowi 
poważną pozycyę w gospodarczem życiu 
kraju.

Tracąc czas i pieniądze nadaremnie, 
obywatele finlandcy powinni, jakby się zda
wało, zniechęcić się i stawać do urn wybor
czych coraz mniej licznie. Ale z drugiej 
strony sytuacya w Finlandyi zarysowuje 
się dziś tak poważnie, tak wiele chmur gro
madzi się nad Księstwem, że uświadomieni 
obywatele, więcej niż kiedyindziej, powinni 
odciuwać potrzebę złożenia swych głosów 
na szali wypadków i wręczenia mandatów 
tym, którzy najlepiej zdaniem ich losami 
kraju pokierować potrafią.

W tych warunkach wyniki czwartej 
w ciągu lat trzech kam,anii są podwójnie 
interesujące. Frekwencya wyborców wyka
że napięcie poczucia obywatelskiego ludno
ści, nowe zaś ustosunkowanie sił partyjnych 
będzie wyrazem nastroju społeczeństwa fin
landzkiego w przełomowej dla niego chwili.

Statystyka poprzednich wyborów Jtaże 
przypusztzać, że frekwencya czwartej kam
panii nie zmniejszy się, owszem wzrośnie. 
W roku 1907 w wyborach wzięło udział 
.899,347 osób, W roku 1908—817,337, w  roku 
1909— 847,244. , Wielka frekwencya pier
wszych wyborów (około 72 proc, posiadają
cych prawo głosu) tłómaczy się w znucznym 
stopniu tem, że były one nowością dla Fin
landyi, jako pierwsze wybory powszechne. 
Wielu obojętniejszych wyborców, skorzysta
wszy raz ze swego prawu, nie stanęło potem

do urny i stąd wynika ogromny spadek 
głosów przy drugich wyborach (G.5 proc. u- 
prawnionych do głosowania). Ale też wła
ściwie dopiero tę frekwencyę należaluby u 
ważać za normalną.

Porównyw ując zaś cyfry ostatnich w y
borów z tą frekwencyą normalną, znajduje
my znaczną zwyżkę, którą już całkowicie 
należy zapisać na rachunek obywatelskiego 
uświadomienia Finlandyi.

Przychodzą bowiem w tym okr- sie 
chwile coraz cięższe. Nowe przepisy o re
ferowaniu spiaw finlandzkich dują się do
tkliwie we znaki prawodawstwu finlandzkie
mu, zaostrza s ‘ę do ostatecznych granic 
sprawa indemninacyi wojennej, coraz pełniej 
szych tonów nabiera zainieyonowana przez 
przez Stołypina polityka u b j e d i n i e n j a . .  Oby
watel finlandzki uprzytamnia sobie coraz 
bardziej grożące niebezpieczeństwo i śpieszy 
przy urnach wyrazić swoją wolę.

Dz ś przybywa dla wyborców jeszcze 
jedna podnieta w postaci zupełnie konkre
tnych projektów nowej „kon.stytucyi“ fin
landzkiej, staraniem p. p. Dejtrychów opra 
cowanej. Dz siejsze wybory odbywać się 
będą pod znakiem oJezwy profesorów nie
mieckich, która, bez względu na to, jakiem 
jest jej zpaczeme moralne, maluie dokładnie 
obecne niebezpieczeństwa, zagrażające Fin
landyi. To też spodziewać sią należy, że 
wyborcy staną do Wyborów gromadniej, a- 
niżeli w roku ubiegłym.

Równocześnie z większem uświadomie
niem obywatelskiem wzrasta opozycyjność 
społeczeństwa.

Tu statystyka daje dowody zupełnie 
przekonywujące, jak widać z poniższej ta
bliczki, określającej siły lózebne stronnictw 
w trzech kolejnych sejmach:

r.: 1907 1908 1909

Przyczyną wzrostu opozycji b la sy
tuacya polityczna.

A że dziś pogorszyła się ona znacznie, 
tedy przyszły sejm będzie bardziej opozycyj
ny od poprzednich, a głos jego będzie wy
razem liczniejszych rzesz wyborców, aniżeli 
dawniej. S. J.

S e n s a c y jn a  i r ia d o m o ś ć .
—  -jx  —

<Gonicc» warszawski otrzymał onegtDj następu
jący telegram od swego korespondenta z Petoi-.-bnrga: 

cMinisteryum spraw wewnętrznych opracownje 
plan przyłączenia do Cesarstwa Kresów pod względem  
prawnym. W pierwszym rzędzie postawiono Królestwo  
Polskio.ł

Pisma warszawskie uważają wiadomość tę za 
nieprawdopodobną. Potwierdzenia ani zaprzoczonia 
pisma polskie dotychczas nic otrzymały.

Sco. dem.
Starof.
Młodof.
Szwedom.
Agrar.
Rob. chrz.

8 0
59
25
24
10
2

83
5 4
2 7
2 5

9
2

8 4
4 8
2 8
25
13

200
W ciągu lal trzech starofinuwie — fin 

landzcy realiści —slracili 11 mandatów (prze 
szlo 44,000 głosów). A równocześnie wzra 
stają na siłach socyalni demokraci i młodo 
finowie, przyczem tendeneya do wzrostu tych 
stronnictw ujawnia się stale, natomiast li
czebność szwedomanów, agraryuszów i ro 
botników chrześcijańskich waha się lub po 
zostaje niezmienną.

Z Wilna.
I i-g o  stycznia .

Przebrała się już miarka w napaści na 
nas czarnosecinnych indywiduów. Rektor 
wileńskiego seminaryum prawosławnego, 
archimandryta Joan, w odczycie, wygłoszo
nym w moskiewskim bractwie prawosła- 
wnera, skreślił obraz rzekomej naganki ka
tolicyzmu na prawosławie na Litwie i Rusi.

Półurzędowa „Hossija* zamieściła szcze
gółowe sprawozdanie z odczytu, który na
zwała jękiem rozpaczy prawosławia „po 
straceniu*1 w ostatnich latach przeszło 30u 
tysięcy białorusinów w dyecezyj wileńskiej.

„Duchowieństwo prawosławne jest bez
bronne wobeo sposobów, jakich używa ksiądz 
katolicki “—pisze „Rossija*— i przyt icza „me 
tody* walki katolicyzmu, wyjaśnione przez 
rektora seminaryum wileńskitgo.

„W małżeństwach mieszanych, gdy 
mąż jest katolikiem, ksiądz uczy bić i gnę
bić żonę, póki nie zniszczy w niej przywią
zania do swej wiary.

Żona katoliczka musi porzucić męża 
prawosławnego i zrujnować go do ostatka. 
Popa, wezwanego do umierającego, ksiądz 
nie puszcza na próg izby i chorego wyno
szą na mróz. Dla przyłączenia białorusinów 
do katolicyzmu księża nie pogardzają na
wet takimi środkami, jak upajanie wódką“.

„Trudno tu zaprzeczyć ternu1*—mówi 
„Rossija"— „ale gdy stwierdza to rektor se
minaryum duchownego, puszczać tego mi
mo uszu niepodobna".

Archimandryta nie poprzestał na tych 
p itwarczych kłam iwach, opowiadał, że księ
dzu z pomocą przychodzi obywatel ziemski 
i gnębi za prawosławie białorusina.

„Rossija", dodając swe komentarze, żą
da, aby fakty, przyto zone przez archiman- 
drylę, były urzędowo stwierdzone i podobna 
„propaganda religijna1* była wzbroniona.

Bezczelność półurzędowego pisną jest  
wprost zdumiewającą. Oba nasze pisma 
w gorących artykułach podniosły tę sprawę, 
domagając się wyświetlenia prawdy i zmu
szonym będzie zapewne archimandryta do 
wyjaśnień, a wówczas jeżeli kto jeszcze 
wątpi, to się dowie, kto właściwie krzywozi, 
a kto i“st krzywdzonym.

Cu do cyfry 3U0 tysięcy „oderwanych 
od prawosławia" w dyccezyi wileńskiej, tu 
faktycznie, w dziewię iu guberniach L;twy 
i Rusi od 1905 do 1909 r. przeszło z prawo
sławi! na katolicyzm 62,000. W dyecezyi 
wileńskiej urzędowe dane wykazują: w gub 
wileńskiej 329 osobników, w gub. grodzień 
fldęi— 318.

Nie chcą pamiętać o tem wrogowie 
nasi, żo ro ogłoszeniu tolerancji, żywiołowo 
rzucono się do katolicyzmu, nie było w tem 
żadnej agitacyi, była ona zbyteczną, wraca
no tylko do wiary swych ojców.

Archimai.d/yta Joan w Moskwie czasu 
nie tracił, wydelegowany był przez bractwo 
prawosławne św. Ducha dla podjęcia kwe- 
styi założenia bursy w ci Ju zbliżenia Mo
skwy' l  Białorusią i Litwą. W 1908 r. wc- 
bec "Wzmożonej jakoby katolicko-polskiej 
propagandy w kraju „Foł.-Zachoduim" po
wstał projekt Lej bursy, ale wówczas nie zo
stał w czyn wprowadzony. Obecnie, brac
two moskiewskie czyni starania u ar.hireja 
m-tskiewskiego o zezwolenie na urządzenie 
w Moskwie bursy wileńskiego bractwa św. 
Ducha.

— Z Brześcia-Litswskiego don-szą, że 
odbyły się tam dwa zjazdy ludzi rosyjskich, 
na których Uchwalono założyć oddział ro
syjskiego klubu nacjonalistów, którzy ba
czną zwracają teraz uwagę na pcw. gub. 
grodzieńskiej i wołyńskiej właśnie z powo
du sąsiedztwa Królestwu PolskJego, na niebez
pieczeństwo kafolickie i polskie.

W Mińsku zatwierdzone zostały nowe 
towarzystwa: 1) mińskie towarzystwo opie
ki nad osobami, uwolnionemi z więzień, 2) 
pierwsze, chrześcijańskie Lowarzystwo dubro- 
czynności w Borysowie.

E. W.

Kraków i Warszawa,
_ ) 00(—

NajdoiYd;)Ripj*:zy może dziś fojletonista, p. Kazi- 
miurz Bartoszewicz, pomieszcza obecnie swe kroniki w 
♦ Głosie Naroduj.

Pau Kaziiniorz Bsrtoszowicz, niezaprzeczonio je 
den z naszych najznakomitszych humorystów, po diu
kiem milczeniu rozpoczął znowu pisywać kroniki hu
morystyczne, tym ra?i m w tGlosie  Narodu®. W pierw- 
zej opowiada, jak się to siało, że porzucił był Kra

ków. w którym lat tyło mieszkał i który do śmiechu 
pobudzał swoim niezrównanym dowcipom. A le  c ó ż |  
Usunęli s-ę l,yl od czynnej polityki ludzie tej miary, 
co Koźmisn i Slauisław rr. Tarnowski, a icIi miejsco 
zajęły bardzo małego kalibru fgurki.  Demokraci po
dzielili się  na mnóstwo troDuictw i frakcji .  Młoda 
sztuka zdobyła się tylko na to, ze zbudowała stodołę 
na placu Szczepańskim, a nad wszystkiem w Krako
wie roztoczyła płaszcz swój nieprzemakalny ziewająca 
Nuda. W takim Kraaowie nie chciał siedzieć i poje
chał do Warszawy.

św ie tny  humorysta pisze dalej:
I byłbym możo zapomniał, jak wyglądają stań

czycy i poczem poznać prawdziwego krakowskiego de
mokratę, byłbym możo wy.-nł się z miłości do pra- 
;droju płlzncń 4*iogo i przestał ubóstwiać c. k. komi- 
syę podatkową, byłbym możs zerw tł  ostatnie  
węzły wiążące mutr z c. k. trafikami i 
paletami rgzrkucyjtiemi, gdyby nic to, że w  
Warszawie nas: -ła wo'ność. Pojęto ją w spo
sób n t- łychtiuic oryginalny. Uznano, zo najlepszą 
drogą do odzyskania praw narodowych jest niezgoda, 
że jeżeli Mactok wyrżnie w łob Kaspra, Stanisław od
gryzie ucho Kazimierza, a Walenty wybije ślepia Bart
kowi, to Iwan z Wasylem wyuiosą się, gdz.e pieprz 
rośnie. Najinteligentniejsi ludz;c (piszę to całkiem se- 
ryo) wyrażali przekonanie, zc społeczeństwo nasze po
winno situhać rozkazów popa llapoua. Dla zaprowa
dzenia demokratycznej równości kazano wszystkim cho
dzić piechotą — wstrzymywano ruch pojazdów, tramwa
jów, dorczok. «Goście» hotelowi sami .-obie musieli 
c/yscić  cbuwic. Co pewien 'zas zaprowadzano poi 1 
ogólny pr2cz zamykanie piekarń, sklepów rzcżuiczych i 
restauracji. Dla ułatwienia zarobku rzezimieszkom, 
wypędzono stróżów z tram kamiefficznycn i ka„ano ie 
bramy zostawiać na noc otworem. Bjzrobociami, boj- 
kMam, «poracLunkami partyjnymi®, walkami na pię- 
ścic i noże star»no się wzmocnić siły społeczeństwa do 
walki z rządem i do uzyskania autonomii. Na zwoły-  
wanycn wiecach odsądzano się  wzajemnie od czci i 
wiary. Stronnictwa i stronnictcwka powstawały jak 
erzyby po deszczu, kładąc podwaliny pod gmach }ą> z- 
ności narodowej. Rozkosznym tym stcainkom dodawa- 
wało uroku zachowanie się dziennikarstwa: jedne *or- 
gany® wyg.ywały  hymn na cześć togo co się  dzieje, 
dregie uznały, że wcbec zniesienia cenzury, nie należy 
mieć własnego zdania. Te ostatnio, w panicznej oba
wie o stratę prenumeratorów, nic dozwalały na naj-
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mniejszą krytykę stosunków, na najlżejszy protest prze 
eiw robocie, dążącej do fcalnstn fy.

Do jak smutnych, wprost strasznych, wyników 
doprowadziła ta cpolityka*, wiemy aż usdto dobrze. 
Patrząc dziś na r.:ą z oddalenia, znajdojemy okoliczno
ści łagodzące. Świeże powietrze upaja więźnia wypu
szczonego z zatęchłych kazamat, a takim więźniem było 
społeczeństwo Królestwa. Ca więcej, rząd rosyjski 
przez całe  dziesiątki lat starał się zrobić wszystko, co 
było można, aby przygotować grunt do anarchii, do han 
dytyzmn w chwili pi^rwszegi pcwiowu wolp.oś.-i. Wszyst
ko to prawda, aie prawda i to, że życic w tyi h wa
runkach stało się  niemożliwo.

Powróciwszy do Krakowa, chciałem dalej pchać 
taczkę kronikarskiego żywots, ale okazało się, żc stra
ciłem zupełnie zdolności oryentowania się  w iuiejsco 
wych stosuckai łi. Przez k r ó l*  czas mojej emigracyi 
wszystko się  do gruntu zmieniło. Posiwiali  w boju, 
zakuci w stal rycerze konserwatyzmu, męże nieugię
tych zasad, przywdziali majteczki demokratyczne i cią
gnęli ze smoczka n “oczko liberalne. Nad miastem u- 
nosił się już nic czerwony '•ztandnr, lec i  zielony balo
nik. Zamiast jednej demokracyi, utworzyło ieh się 
siedem czy cśm w połowie katolickich, w połowie ży
dowskich. Nienotowarii przedtem w meldunkach kra
kowskich ludowcy podnieśli gtćwę, pozakładali banki, 
gazety. Żydzi 1. uiserwatywni przethrzcili się na de 
mokratów — na miesiąc przed moim rowroUm odbył 
się pogrzeb przedosta?n:ogo żyd*, który zawszo i wszę- 
dzio przyznawrł s?ę do polskości. Dziinnik, klóry bil 
taranom w przednie barbakany i tylne baszty d-ra Lea. 
zamienił się w cmaszynę dla powielania* sławy t*go 
męża stann. Uiężono syouisty już dojrzały i puszczały 
liczne ablegry, które w drodze do Jerozolimy zatrzy
mały się  w zakamarkach kazimń rskisb, lub w Soeesyi  
i Drobneryonie. Spadła na miasto istna szarańcza dzie
wic z poobciuanciui grzywami i młodzieńców z długimi  
kołtunami. J ak)  p e n d a n t  do stodoły na placu Szeze  
pańskim, wyrosła obok Kościoła Maryackiogo bombo
nierka, uznana przez uprzywilejowanych znawców sztu
ki za arcydzieło architektury. W Towarzystwie Przy
jaciół Sztuk Pięknych zam a<t obrazów wystawiano 
różnokolorowe płótna) «stylowe» fotele, kr* sla, stoły,  
umywalnie,  splnwaezki. Artyści malarze zostali tapi
cerami i msblarzami— wysiłkiem ich geniuszu powstało  
urządzenie apartamentów p. ] rezydenta. Dziennikarze,  
wiecznie wojujący z prokuratoryą, założyli z nią wspól
ny klub towarzyski. Krlch  umysłowy zastąpiono rn 
chom nożnym; palm . laurów nie ofiarowywano u>. poe
tom, lecz zwycięzcom moetingów foot-balowych. Wypo
życzalnie zasad cieszyły się olbrzymiem powodzenipin, 
ponieważ zmiana ich nJi-dziła  za najwyższy szczyt nie
zawisłości przekonań D ołrobjt  mieszkańców wzrósł 
do niesłychanych rozmiarów, czego dowodem olbrzymia 
drożyzna i taka obfitość banków, że dziś rzadkością jest  
kamienica, nio mieszcząca w swem łonie ebeć jednej 
instytncyi kredytowej.

się toczy, celem zepehniqc:a c t s  z odwie
cznie naszej tu placówki. — wszyscy to czu
jemy i rozumiemy. Że niebezpie Łeństwu 
pizegram j j - s t  coraz większe, że prze
ciwnicy nasi wzmagają .<iq wciąż na si
lach i liczbie—a nam posiłków naszych nie 
przy by w a i warunki walki coraz cięższe. 
Ze wreszcie przeciwności wszelkie cisną nas 
zewsząd, a zwycięzcy zdają się już święcić 
tryumf nad nami—to także widzimy i z tem 
się liczymy. Jedną z wielu przyc/.yn ta 
kiego nagiego pogorszenia się rr.aler.wlnego 
bytu i ekonomicznego upadku naszego jest 
tak rwany żydowski ruch narodowy i jeg* 
niekorzystne i wprost zgubne dla nas obja 
wy. Pi mijam cele, do których zmierza pro
paganda ruchu żydowski-go—Ostatecznie pa 
miętajmy, że ruch ten polega na zrealizo
waniu tuk.ch ideałów, które przeciwstawiają 
się naszym—a wsaystko to, do czego dążą, 
• zego pragną, jes t  naszą stratą  i szkodą. 
Konsekwencja jasna. Obowiązkiem naszym 
poznać dokładnie drogi, które mi toczy się ta 
zgubna dla nas propaganda i n Stępnia {'gra
niczyć środki, za pomocą których 
zdobywają n a l  nami ekonomiczną przewagę. 
Weźmy sami w ręce te źródła, które ich 
wzbogacają kosztem naszej niezaradności 
a wtedy śmiało powiemy, że walka o stano
wisko tu nasze nie jest skończi ną. nic jos 
beznadziejną—że t ry u m fy  które ssi-ęcą — 
św ęr ą zawcześnie. Ogół na szczęście za 
czyna to rozumieć. Powoli budzi się świa

r-!:r w a lk i  
rony je s t  ob-

Z prasy rosyjskiej.
Pogłoski o domniemanym zwrocie w 

stosunkach r«.syjsko-au-dryackich coraz wię 
cej się rozpowszechniają.

cW  pogłoskach o tajaniu lodu au-tryackc-rosy. 
slrego — pisze cRiecz* — • który prawdopodobnie za 
czyna podlegać dobroczynoym wpływom promieni be 
lińskich, lub też rcszlek utajonego cieplika z dawnych 
czasów — spoczywa rozwiązanie pogłoski o ustąpieniu 
Izwolokiego. Widocznie przygotowuje się  stopniowo 
zbliżenie; możliwą jest rzeczą, żo pozornie i.ieobmy 
ślana otwartość Aehrenthala wobec rosyjskiego kores 
pondenta była krnkmni obmyślonym, etapem, 
który s w iu d z y  o pewnych postępach na drodze ku 
zbliżenia*.

„Nowoje W remia" pisze w tej oprawie 
co następuje:

cprzyjęliśmy do wiadomości zapewniania hr. 
Aehrentnala, poczynione naszemu korespondentowi 
przypisując .m poważne znaczenie i nie kwestyonując 
Kh szczerości. a Ic po to, by R jsya  mogła ufać enuu- 
cyacyom gabinetu wiedeńskiego, potrzeba, ażeby przy 
brały one formę bardziej konkretną, gabinet zaś nie 
poprzestawał ty Iko na eznajmieniacn, ai« dowiódł  
ze chce zadeklarować i faktyczne zobowiązania nie 
tylko wobec Rosyi, lecz i wobec całej Europy, zabez 
p.eczaiąco półwysep bałkzu.ki od nowycu niepokojów

clstota tych zobowiązań tak dalece wypływa  
z samej sytuacyi, że możemy je tn z łatwością fformu 
łować. P o le g n ą  one na następujących purktach:

1) Zachowanie s t a t u s  quo  na Bałkanach;
2) przychylny stosuaek do uowogo ustroju 

Turcyi, zabezpieczającego ludności równouprawnienie
i 3) powstrzymanie się od w szelkich zakusów 

na swobodny rozwól państw bałkańskich.
«W tym ostatnim punkcie powinno być także 

uwzględnione i nieprzesskadzanie tym państwom, o ile 
zoehcą zawrzeć sojusz pomiędzy sobą i Turcyą. Taki 
związek bałkański nie zagraża nikomu, przeciwnie rno- 
ze cn być przyczyną pogodzenia się i zbliżenia naro
dów blizkiego wschodu i usunięcia w szelkich powodów 
antagonizmu wielkich mocar iw aa Bałkanach.

cTego rodzaju zobowiązania nietylko wobec Ro 
syi, ale wobec całej Europy, wpłynęłyby najprędzej na 
pożądane i w Kosyi przywrócenie, naturalnie nie soju- 

zów Rosyi i Austry ale normalnych stosunków po
między krajami, które nio mają racyi pozostawać w 
utajonym za*argu, a natomiast powinny podtrzymywać  
handlowe i wogóle dobro sąsiedzkie stosuok1*.

Za panią m atką  ...i „Śwtel" niemcom 
Poznańskie wytyk a.

cNiecbno profesorowie protestanci poszukają 
u siebie autonomii i szczególniejszych przywilejów, 
d o k u m e n ta ln i e  c a p r /a t io n y c h  Księstwu Poznańskiemu 
przez królów pruskich, w kiór.-m to Księstwie niemcy 
pragną wyniszczyć własność eolską, prześladują język  
polski, katują dzieci w szkołach za modlitwy polskie,  
wsadzają do więzienia za nazwy polskie.

cNiech no p r zypomDą sobie, czy Niemcy dotrzy
mały obiotnioy zwrócenia Danii pó łnocw go Szlezwigu,  
do czego się  zobowiązały w traktacie praskim w JPt>5 
roku. Nieelmo poszoksgą w tym zagarniętym północ 
nym Szlezwigu śladów poszanowania praw ludności  
duńskiej*.

Piękrue czyni „Świet", wytykając niem
com ich nieprawości. Ale „kocioł garnkowi 
przymawia". (j).

Z  życia prowincyi.

Mchylów Podolski, w styczniu.
Projekt biura komisowego.

Miasteczko nasze, ukryte w głębokim 
parowie nadniettrzańskim ma tyle wspólnego 
z resztą otaczającego nas Pobereża, że tn 
jak  i tam, w tym słynącym niegdyś z bo
gactwa kraju, skarżymy się na ciężkie czasy. 
Ta powszechna i często nadużywana skarga 
niestety ma zupełną słuszność. My tu rua- 
teryalnie upadamy, ubożejemy, bankrutuje
my, zostajemy wyrzucani za nawias wszel
kich kom binacji finansowych. Coraz więcej 
wśród nas znajduje się ludzi zniechęconych, 
zmęczonych bezowocną pracą pesymistów, 
którzy zwykłe narzekania na ciężkie czasy 
zmienili na  rozpaczliwe opuszczenie rąk 
i przeświadczenie, że dla nas nastały czasy 
nietylko ciężkie, ale wprost ostatecznej prze
granej w walce o byt, o znaczenie, o prawo 
nasze zajmowania stanowiska ekonomiczne
go kulturalnego tu, na kresach, gdzie od 
od wieków stanowisko było przy nas zdo
byte. Ze tak jest, że zacięta walka obecnie

domość korieezoośżi 
Jednym ze sposobów Parno.) 
chodzenie się biz u s ł u g  pośrednictwa t e g o  
mrowiska maklerów, agentów, faktorów 
i lichwiarzy, czyhających na każdy, tak 
zwany pieniężny interes. Od każdej tran- 
zakcyi musimy płacić haracz tej zorganizo
wanej i solidarnie działającej bandzie ży 
dowskich faktorów. Z i rob ki wpływając* 
z tego źródła w kieszeń tych panóv— ą 
wprost kolosalne. Naprzykład w- tikiem  
Mobilowie-Pod. zaregestrowanych je <t 450 
rodzin, trudniących się pośrednictwem. Li 
czna ta rzesza żyje bardzo dostatnio.

Smutny a zarazem komiczny jest wi 
dok, gdy wjazd'a do naszego miasta bry 
czka obywatelska, a w niej typowa post .ć 
podolskiego szlachcica, poważnie zamyślona 
nad jakąś pieniężną sprawą. W gruncie 
sprawa ta wc. le nieskomplikowana—odbiór 
lub wysłanie koleją transportu zboża, sprze 
daż czy kupno produktów lub inwentarza 
wreszcie krótkoterminowa pożyczka na czas 
żniw lub prz dnówek. Zjawienie się na 
bruku miejskim takiej bryczki, a zjawia się 
ich k Danoście dziennie, wprawia w wielki 
ruch kilkudziesięciu chałatowych ichmr ściów 
wyczekujących cierpliwie na przybycie szlach 
cica. Nie zdążył wysiąść z pojazdu, jak już 
jest otoczony zwartwfn kołem pośredników 
faktorów, meszus rów. Broni się szlachcic 
protestuje, lecz z w* kie w końcu kapituluje 
Tymczasem oni dowiedzi li się już, domy
śleli wszystkiego; wiedzą, poco tu przybył, 
ao kogo chce się udeć, jak chciałby postą 
pić. N a  chwilę opuszczają swą ofiarę, aby 
na stronie, w swem p ufnem kółku obliczyć, 
obmyśleć sposoby takiego przeprowadzenia 
interesów, by z obu zainteresowanych stron 
wyłudzić jaknajwiększe zyski. Wreszcie 
oznaczają wysokość kurtażu. Następnie w zgo 
dzie, karnie, z dziedzicznie nabytą żydowską 
wprawą, czelnością, efronteryą, chwytają 
w swą opiekę oszołomionego tą intrygą 
szlachc ca i dopóty go nie opuszczą, dopóki 
nie opłaci ogromnego procentu z .obrot ,wej 
sumy swego interesu.

Fakty powyższe są nam dobrze znane. 
Przynoszą nam one nietylko stratę pieniężną, 
leca szkodzą nam w opinii o naszych finan
sowych zdolnościach. Radz!ć coś na to 
trzeba—walczyć i bronić się t ł  konieczność 
W tym kierunku zrobiono już u nas trochę 
Z‘i łożyliśmy stowarzyszenie spożywcze, mamy 
filię To w. rolniczego podolskiego, mamy 
Tow. wzajemn. kredytu, r«zw jające świe 
tnie swą pożyteczuą działalność, jest  to już 
ccś — ale to dopiero początek obrony od 
jarzma wrogi j nam ekonomicznej opieki. 
Jednym jeszcze sposobem obrony iest pro
jekt, powz-ęty przez kilku miejscowych znaw
ców naszych kresowych stosunków — a to 
otwarcie w M hylowio, na zasadzie korpo 
racyi, Biura komisowego, jako finansowego 
pośrednika pomiędzy okolicą a miejscowemi 
instytucyami i rynkiem zbytu. W zakres 
działalności takiego Biura weszłyby komisy 

zlecenia kolejowe—jako to odbiór, ekspe 
dyoya, przekazy, frachty, czasowo przecho
wanie i wysyłka bagaży na wieś Następnie 
sprzedaż przysyłanych z okolicy produktów— 
'ub zakup takowych. Również na zlecenie 
wsi wynajem służby domowej, sprowadza 
nie z dalszych okolic robotnika na roboty 
rolne, a także fachowców gospodarskich, 
jak stolarzy, cieśli, ślusarzy, maszynistów. 
Wreszcie udzielanie pożyczek pod zastaw 
zooża lub wyszukanie, względnie polecenie ta
niego i dogodnego kredytu. Znaj Jąsię zapewne 
’ inne działy, wkraczające w sferę czynności 
3iura—samo życie je  wskaże.Tanie i uczciwe 
łośrednictwo musi przynieść korzyść tak 
dla interesantów, jak i dla założycieii tej 
naszej, jak ona być powinna, instytucji.

owstaje pytanie, dlaczego, jeżeli potrzeba 
takifgo Biura komis wego je t tak wielką, 
dotychczas nie założyli go ci, co mają obe
cnie w swem ręku cały dzieł p średmetwa, 
przez uprawnienie swej działalności, ostat - 
cznie zmonopolizowaliby go na swą korzyść 
Otóż próby i starania w tym celu były i są 
robione bardzo gorliwie—jak dotąd, na na
sze szczęście, bezskutecznie. Rzecz w t« m, 
że ra otwarcie komisowego Biura w na
szym kraju niezbędną jest przychylna decy- 
zya ministra spr. wewnętrznych, a takowa 
dawaną jest tylko chrześcijanom, do tego 
mającym opinię bezwzględnej uczciwoś j. 
5rócz tego, jednym z głównych warunków 
‘eszcze jest złożenie kaucyi w kwocie około 
15 tys. rb. Oto są główne przyczyny, dla
czego obóz przeciwny dotychczas nie obda
rzył nas pośrednictwem urzędowo zatwfer- 
dzonem, pomimo ciągle robionych w tym 
kierunku starań. My staęań w tym celu 
u władz nie próbował iśmy jeszcze, ale mamy 
nadzieję, że przyc-hjl ą decyzyę uzyskamy. 
Chodzi jeszcze o zebranie kap.tału obroto
wego ra kaucyę. I ten szkopuł tak poważ
ny w obecnie ciężkich czasach—już w  części 
est usunięty. Ale najwięcej chodzi o fakty

czne poparcie ogółu. Trzeba, aby miejscowe 
naste społeczeństwo uświadomiło sobie ko
nieczność takiej instytucyi, żeby wsparło ją, 
darzjło zaufaniem i wiarą w jej dobre chęci.

Pamiętajmy obowiązujące r a s  obecnie hasło: 
,,Nie dajmy się", nio bagatelizujmy żadnego 
wysiłku, w tym celu r obionego, nie odkła
dajmy na potem pracy w tym kierunku 
śpieszmy s ę — bo nas uwzedzą. A wt*dy 
powtórzą, na pociechę, debrze znane przy
słowie: „Mądry polak po szkodzie".

łz t.

W sprawie granitu krajowego.
W  sprawie sprowadzania z łomnic miejscowych gra 
nilu na bruKi kijowsk'o i związanych z tą oprawą od
wiedzin kijow-kiej komisyi technicznej, otrzymujemy od 
zarządzającego łomnicami" gninwsńskiomi, p. Franciszka

Drahomircckiege, następujące wyjaśnienie.

Dnia 11 b. m. kijowska miejska komisya 
techniczna sprawdziła w łomnicach gniewań- 
blcch ilość przygotowanych kostek bruko
wych, przeznaczonych dla kijowa. Po spraw
dzeniu okazab się, że łomnice gniewańskie 
w ciągu niespełna dwóch zimowych miesię
cy były wstanie przygotować czwartą część 
zamówionej ilości, t,. j. 5'D sążni kwadra
towych, a zima nie sprzyja przyspieszeniu 
robót kamieniarskich, jak ze względu na 
właściwość przy ohljmywaniu zmarzniętego 
granitu, tak i sarną pracę, wykonywaną na 
mrozie stalowymi instrumentami. Luźna 
uwaga (.Dziennik Kijowski" Nr 11 z 1910 
t.) o pietwotflości sposobu eksploatowania 
gniwwań^kich łomnic jest sądem pobieżnie 
traktującym tę sprawę. Kilka lat Lmiu ad- 
ministracya wystała inżyniera-górnika do 
Szwecyi dla zbadania urząd z ń, Wtóre by s<; 
dały przystosować do miejscowych warun- 
runkuw. Ekskursya ta nie dala żadnych 
dodatnich rezultatów, ponieważ nawet i tam 
pierwotność ek*ph>afaeyi wyłoniła się w ca- 
l)j pełni. Pierwotność ta prawdopodobnie 
jedynie umożliwia t nią eksploatacyę grani
tu. Dziś, gdy większo miasta przekonały 
się, że dawny system brukowania zupełnie 
nie odpowiada najskromniejszym nawet wy
maganiom, przystąpiły z tak gorączkowym 
nośp^chem do przedrukowania ulic, jak np. 
Kijów, który postanowił w ciągu 2-ch lat 
przebrukować 16.000 sążni kwadratowych, 
źe nie dały możności miejscowym łomnicom 
przystosować się do wymagań rynku zbytu, 
a co najważniejsza, zebrać z rozmaitych 
stron świata zastęp wykwal.fikowanych 
gniewańskich robotników i przyuczenie no 
wych. W  tym kierunku ze wszystkich oko 
licznych łemrtic gniewańskie uczyniły rao 
że największy krolr napizód, bo jeżeli w u 
biegłym roku całoroczna produkeya wyno
siła 66o sążni kwadratowych, to teraz 500 
ńąłmi kwadratowych przygotowano w cią 
gu 2-ch nresięc-w. Cały tea wysiłek rozbija 
się o brak chęci polfrzyinania miejscowego 
przemysłu, który przy trochę mniej gorącz 
kowo spiesznych żądaniach mógłby się świe 
tnie rozwijać, a setki tysięcy rubli, wysyła 
ne za granicę, dałyby możność zarobkowa 
nia miejscowemu robotnikowi, i nie zmu
szały go do wychodźtwa na Sybir, a nawe 
do Ameryki. Jaki zaś wpływ wywiera oder
wanie robotnika od rodziny, z tego chyba 
zdaje sobie sprawę każdy, który chuć trochę 
stykał się z tego rodzaju robotnikiem. Tłó 
maczenic się zarządu miasta Kijewa, źe jest 
zmuszonym zakupywać kostki brukowe 
w Szwecyi, ponieważ miejscowe łomnice 
nie są w stanie dostarczyć takiej ilości, nie 
ma najmniejszej podstawy; gdyby zabruko
wanie miasta rozłożonem zostało na prze
ciąg lat 4-ch, a nie 2-ch, a następnie, gdyby 
była widoczną tendeneya zakupienia całej 
ilości kostek w łomnicach miejscowych, to 
zr całą pewnością twierdzić możaa, że mia
sto nie tylko miałoby całą ilość potrzebnych 
ko i tek i to z lepszego materyału, ale i gru
bo zyskało na dok adniejsz-m wykonaniu 
brukowania, prowadząc roboty nie tak po
spiesznie.

Franciszek Grahom irecki

L IS T  DO REDAKCYI.

Szanowna Redakcyo!
W dzisiejszym numerze „Kijewskick 

Wiestiej" w sprawozdaniu z „Wieczoru ba 
śni i bajek", urządzonego staraniem Koła 
kobiet polek w Kijowie — w roli padysza
cha — władcy haremu, w obrazie „Z ty 
siąca i jednej nocy“, wymieniony jest p. N. 
N., „znany w Kijowie literat i polski dzia
łacz klerykalny“. Dziwnym trafem okre
ślenie to zostało prziz ogół zastosowanem 
do mnie, w celu więc uniknięcia przykrych 
dla mnie nieporozumień, śm im i tu zaznaczyć, 
iż, 1) ani działaczem, ani literatem kleryknl- 
nym nie jestem  i być nie zamierzam i 2) 
żadnego udziału w wymienionym żywym o- 
orazle nie brałem.

Zygm unt M oskw icz.
19 stycznia, 1910.

Kijów.

jego z przeproszeniem pytam: — a po co 
pan dobrodziej i tak, i siak, i tędy, i owędy, 
i tu, i tam, i wszędzie, i na każdem miejscu 
nogi moje popętal?...

— „Prawo" to jest bardzo ogromna 
rzecz, a żołądek to jest interes niby mały... 
Ale len mały żołądek, to „on największe ira 
wo połknie, jak on jest głodny..

— Zresztą ja panu wielmożnemu tak 
powiem. Kiedy naszego Jonasza bardzo 
wielka ryba połknęła, to czy pin myśli, co 
on się starał, żeby tej rybie w jej brzu
chu nie zawadzać?... Nie, on się o to nie sta
rał... On sobie tam leżał, przewracał się, 
stawał, może on nawet, chodził, żeby nie za 
mrzeć i wytrzymać... Kiedy zaś ta wielka 
ryba stękała, to Jonasz sobie myślał—a po 
co ty mnie w brzuchu trzjmasz, kiedy ja 
lubię być na powietrzu?!...

— 1 Jonasz był człowiek sprawiedliwy 1
C za rn y Jegomość.

K R O N I K A .

K a l e n d a r s y k .
Dii* 21 '3) Asciei-zlti P. M.
Jutro 22 (1) Wincentego i Anastazego M. m.

W n h ó d  tłońza godi.  7 m. 35.
Zachód cłońca godz 4 a .  53.
Dłuro*ć dnia góda. 9 m. 13.

Bez maski.
Z powodu epidemicznego niemal fal 

szowania żydowskich świadectw dentysty
cznych, które pozwalają żydom zamieszki
wać większe centra m ijjskie w Cesarstwie, 
przyjaciel mój Moszko, kićry w wielu wy
padkach zdradza duży rozsądek, ekwilibr.y 
tyką życiową wyrobiony, tak mi tę całą 

rzecz tłóm jtzy .
— Kiedy j a  potrzebuję być reżyserem 

w kijowskim szantanie p. Chrzanowskiego, 
to mnie powiadają, co ja  dla tego muszę 
umieć rwać z e b y .. A jak  ja ze śpio 
waczkami potrafię, a z zęhami n ie . . To co?.

— K edy ja potrzebuje w kijowskim 
zakładzie pończoszniczym stanąć, jako  ro
botnik od aóg, to mnie powiadają: zamelduj 
w .cyrkule dyplom, co ty masz prawo w g ę
bie samego nawet pana naczelnika szczypca
mi i czem się da gospodarować... A jak  ja ta
kiego prawa nie mam... To co?...

— Ty, Moszku, powiadają, możesz so
bie rodzić się, żyć i umierać, ale tylko w  Ou- 
dnowie, w Berdyczowie, w  Winmcy, w Ja- 
nuszpolu, w Krasnem, w  Szarogrodzie. A jak  
to są takie miejsca, w których biudny ży- 
defc może się rodzić i umrzeć, a żyć on tam 
w  żaden sposób nie może... To jak to pro
szę pana będzie?..

— Pan Suworin krzyczy na mnie: — 
ty u mnie Moszku nie chodź krzywo!... A ja

—  „Lud Boży". Wyszedł z druku As 
tygodnika „Lud Boży“ z dwoma dodatkami: 
„Ńasn Wieś" i „Gazetka dla dzieci". Na 
treść numeru złożyły się artykuły następu
jące: 1) Lud Boży, wiersz. 2) Pogadanki 
naukowe. 3) Kto czem wojuje—od tego g i
nie. 4) Listy do Redakcyi. 5) Co słychać 
w Dumie? 6) Wiadomości polityczne. 
Wiadomości kościelne. 8) Z tygodnia. 9) 
Echa z ziem polskich. 10) Krouika miasto 
wa. 11) Telegramy.

Dodatek I „Nasza Wieś" zawiera: 1) 
Lirnik, wiersz Or Ola. 2) Pamiętajmy o dro
gach. 3) Gawędy starego Macieja. 4) List 
ze wsi.

W  dodatku II „Gazetka dla dzieci" za
mieszczono: 1) Bóg czuwa nad światem, 
wiersz. 2) Szkoła. 3) Wśród swoich, wiersz. 
4) Uprzejmość nigdy nie zaszkodzi. 5) Wie
wiórka. 6) Szanuj każdego, wiersz.

—  Ukonstytuowanie się zarządu Koła 
kobiet Nowy zarząd Kola kobiet polek w 
Kijowie ukonstytuował się w następujący 
sposób: jednogłośnie została wybraną na pre
zeskę pani Gabryela Knollowa, na wicepre
zeskę pani Marya Rodowiczowa, na sekre
tarkę pani Helena Bernatów iczowa oraz na 
skarbniczkę pani Marya Komarmcka. Prze
wodniczącą sekcyi samokształcenia została 
pani Jadwiga Kulikowska, sekcyi pedago
gicznej p. Zofia Żukowiczowa, ekonomicznej 
p. Marya Kerntopfowa, sekcyi ku ltu ry  ludu 
miejskiego p. Alina Czachórska, kultury  lu
du wiejskiego p. Marya Potocka.

Następnie postanowiono urządzić co
dzienne dyżury w biurze Kola kobiet od 
godz. 11 -ej do 1-ej. Dyżurowania w ponie
działki podjęła się pani Fryczowa, wtorki — 
pani Knollowa, środy — pani Rodowiczowa, 
czwartki — pani Komarmcka, piątki — pani 
Gawińska, so b .ty -p a n i  Czachórska. Oprócz 
tych dyżurów w biurze Koła będą się oduy- 
wały dyżury sekcyi pedagogicznej w ponie
działki, środy i piątki od godz. 3-ej do 5-ej, 
oraz pośrednictwa pracy — w poniedziałki i 
piątku

—  Z sekcyi w ioślarskiej P T  G. Dziś 
o godz. 9-ej w lokalu P. T. G. odbędzie się 
zebranie wydziału sekcyi wioślarskiej P. T. G. 
Wobec tego. iż na posiedzeniu będą rozpa
trywane ważne kwestye, dotyczące sekcyi, 
członkowie wydziału proszeni są o możliwie 
liczne zebranie się.

—  Ze Zw iązku o fc y a lis tó w  rolnych. 
Pojutrze d. 23 b. m. rozpoczyna zię zjazd 
delegatów wydziałów Z*iązku ofieyalistów 
rolnych. Posiedzenia bedą się odbywały w 
ciągu 5 dni w lokalu gubernialnego mar
szałka szlachty. Program zjazdu oprócz czę
ści formalnej obejmuje następujące kwestye: 
sprawozdanie zarządu Związku i komisyi re
wizyjnej, sprawozdanie sądu rozjemczego, 
sprawozdani sądu honorowego, sprawozda
nie rady nadzorczej, sprawozdanie delegatów 
z dz?ałalności oddziałów, sprawozdanie ko- 
misyi, rozpatrzenie stanu finansowego Zwią
zku i zatwierdzenie budżetu na 1910 r., w y
bory członków zarządu oraz prezesa Związku, 
wybory członków honorowych, sprawozdacie 
przedstawicieli Kasy emerytalnej, s p ra w y  
bieżące i wnioski wydziałów, wybory ko- 
misyi.

Zarząd Związku zakańcza obecnie czyn
ności przygotowawcze da zjazdu. Wczoraj 
rozpoczęły się posiedzenia rady nadzorczej, 
która w szeregu innych kwestyi rozpatrzyła 
preliminarz budżetowy na 1910 r. i spra
wozdanie roczne; dziś zebranie rady odbywa 
się w dalszym ciągu.

—  W ystaw a obrazów. Obrazy na wy
stawę polsko-cze.-,^.u-moraw'ską w dalszym 
ciągu nadchodzą; nadeszła ostatnia partya z 
SO obrazów. Komitet urządzający m a za
miar wkrótce otworzyć wystawę. Na uro
czyste otwarcie (re m i snge) przybędzie za 
szczytnie znany artysta-umlarz, prezes zw.

Zero", p. Wojciech Kossak.
—  2 kijowskiego T-wa rolniczego. Do

roczne zebrania kijowskiego T-wa rolnicze
go zostały wyznaczone na d. 18, 22 i 24 lu
tego r. b. Będą się one odbywały w loka
lu gubernialnego marszałka szlachty o go
dzinie 8-ej wieczorem. Zebrania to będą 
nadzwyczaj ważne, albowiem na nich z s ta
ną zdecydowane ostatecznie dalsze losy 
T-wa, inaczej mówiąc — kwestya g run to 
wnej jego reorganizacyi, stosownie do po
trzeb i warunków, k tr re  się wytworzyły w 
ostatnich czasach. Drugą ważną kwestyą 
bedą wybory prezesa T-wa, od czego w nie 
mniejszej mierze będzie zależało dalsze ży
cie i przyszły rozwój T-wa. Na zebraniach 
powyższych hędzie omawianą również spra
wa głównej rolniczej stacyi doświadczalnej 
w Kijowie oraz stosunek do niej T-wa, ja 
to też poszczególnych jego instytucyi. Resz 
ę programu wypełnią referaty członków

T-wa.
—  Ep’demie. Wicegubernator kijowski, 

Czycbaczew, zakomunikował prezydentowi 
miasta polecenie gen.gubernatora kijow
skiego, dotyczące oddania do rozporządze
nia ziemstwa 1500 rb. Z sum, zebranych w 
zeszłym roku przez kom5teL walki z tyfu

sem. Pieniądze te mają być użyte na kosz
ta walki z tyfusem plamistym w Starych 
Petcowcach pow. kijowskiego.

— W Kijowie tyfus phm isly zaczyna 
również przybierać coraz większe rozmiary. 
W ciągu ostatniego tygodnia zarząd m oj.U:i 
zaregestrował 32 wy pert ki w mieście. Z nich 
co prawda w 17 razach stwierdzono tę cho
robę u przyjezdnych, w każdym razie takie 
nagle podniesienie się iloś i zasłabnięć bu
dzi poważne obavcy. Narada w sprawie wal
ki z tyfusem plamistym, naznaczona w za
rządzie miejskim na wczoraj, została odłożo
na na dziś.

Wogóie stan zdrowotności m. Kijowa 
w ostatnim tygodniu znacznie się pogorszył. 
Stwierdzono zwiększenie się ilości wypadł ów 
tyfusu brzusznego i ospy naturalnej. D yf
teryt i szkarlatyna nie ustępują.

— Nowe pismo. Gubernator dał p. E. 
Zarcckiemu koncesyę na wydawanie w Ki
jowie dwutygodnika, poświęconego sprawom 
teatralnym „Var:e!ć i Cyrk".

— Rew zya kolei Pof.-Zach. Wczoraj 
komisya rewizyjna wezwała byłego zarzą
dzającego 4  oddziałem służby materyalów, 
T. Kryżanowskiego. Według innej wersyi, 
Kryżanowski stawił się sam i oznajmił pre
zesowi komisy*, Proskuriakowowi, że chce 
ztc żyć zeznania w sprawie służby mate-
ryalnej.

Komisya kazała przedstawić sobie listę 
pracowników kolejowych, wydalonych w 
ciągu ostatnich lat czterech. Przytem zażą
dała wiadomi ści, za jakie wykroczenia i
przez kogo byli oni uwolnieni ze służby.

— W sprawie nowych linii tra m w a jo 
wych. Oaegdsj na linii tramwajowej Zwie
rzynieckiej w części między szkolą Wsijsko- 
wą a staeyą towarową Kijów I puszczono na 
próbę kilka wagonów. Druga część linii 
funkcyonowala już dawniej. Próba wypadła 
pomyślnie. W otwarciu w-zystkich nowych 
linii nastąpiła zwłoka wskutek tego, iż w y
dział budowlany gubernialnego zarządu nie 
chce dać urzędowego pozwolenia na otwar
cie tych linii, zanim nie zostanie usunięty 
szereg niedokładności, dopuszczonych przy 
ich budowie. T-wo zaś tramwajowe w rze
czywistości nie bardzo się spieszyto z wy
konaniem wskazanych robót, nie mając wy
starczające; dbi wszystkich linii ilości w'ago
nów. Obecnie z zagranicy nadeszła już par
tya, składająca się z 20 elektrowozów s y 
stemu Pulmena; znajdują się one teraz w  
głównej remizie przy ul. W. Wns^lkowsklej, 
nic są jeszcze zmontowane, lecz wkrótce ma
ją być gotowe. W każdym razie nie można 
się spodziewać otwarcia ruchu na nowych 
liniach tramwajowych przed wiosną.

—  W spraw ie szantażysty St... Na żą
danie nieżyńskiego sądu okręgowego prze
słane zostaną z Kijowa wszystkie dokumen
ty, znalezione przy ul. Dmitrowskiej w „biu
rze" wszechrosyjskiego szantażysty St., któ
ry, podając s ;ę za ubogiego i chorego stu
denta, zwraca! się o pomoc da wielu osób. 
Do próśb St. dołączał sfałszowane dokumen
ty. St... został zdemaskowany w Nieżynie 
i tamże oddany pod sąd. Z aktu oskarżę-’ 
nia widać, że St. miał wspólnika Ost...1 Z 
koreśpondoncyi skonfiskowanej przy aresz
towaniu St... wynika, że sprytny sz a n ta ż y 
sta ot"zyinał znączne zapomogi od hr. Le- 
dóchowskiego, hr. Kossakowskiego i wieiu 
innych znanych rodzin polskich. Ofiaro
dawcy, posyłając pieniądze St., życzyli mu 
„wszelkich pomyślności i zupełnego wylecze
nia gangreny".

— W ysłanie S. Epszteina. Admini tra- 
cya miejscowa wydała rozkaz wysłania z 
Kijowa znanego jeszcze z procesu asłanow- 
skiego — Epsztejna, któremu udowodniono 
przechowywanie skradzionych rzeczy, ukry
wanie złodziei i t. d. Wobec tego, że poli- 
c_va powiadomiona została o zamiarze przy
jęcia prawosławia przez Epsztejna dla za
pewnienia sobie przynajmniej cbwilowrego 
pobytu w Kijowie, komisarz policyi cyrk. 
starokijowskiego przesiał duchowieństwu in- 
forraacye, dotyczące przeszłości Epszteina.

OSOBISTE.
— Przyjechał z Żytomierza i zamiesz

kał w Grand Hotelu poseł do Dumy ks. W. 
Wołkonfckij.

— POŻAR. W  posiadłości ławry przy drodze 
Wojennej nr. 14 wy Muc hi z niewiadomej przyczyny po
żar, który zniszczył dacii ua domu A . Mąrkfcwicza.  
Straty wyniotły 800 rub.

— TIJMU PRZ E S1K PCY. Na ulicy Imtilrsń- 
skic] policjant zaaresztował M Kononicnkę i (1. Zo- 
s.a iky z rzeczami, skradzionomi pastorowi Unjjrowi. 
Trzecia wspólniczka kradzieży zdołała, umknąć P o lic ja  
śledcza scbwylaU pozbawionych praw: K. Sawerikę i A.  
Kałaszuikown.

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Onegdaj na ulicy  
Rorszczagowiskiej jakiś mrznauy dorożkarz najechał na 
M. Blochima i złamał mu n-gę. Poszkodowanego umio- 
czouo w szpitalu.

— N a  rogu ni. .Jarosławskiej i Konstantyno m. 
skiej uwaj woźnice, Jurczenko i Suwczpnko, przejoi t.eh 
l'l-]otni''go I. Alirkma, który uległ potłuczeniu. Woźni
ców pociągnięto do odpowiedzialności.

— R A B U N E K . W e wtorek wieczorem dwaj ra
busie napadli na przechodzą-ego ulicą Miożygorską B.  
Ilanopolskiego, zabrali mu pieniądze i uciekli.

— UJECIE ZABÓJCY. Oaegdaj w nocy zaare
sztowano na Pi,dole E. Tarasiuka, który wystrzałem  
z rewolworu »atuł na byrcu I. Gnowirnkę.

—  W domu ar. i l  przy uhr.y r.l.cżygorakioj zaa
resztowano Marynę M —o, która zadusiła swojo maień- 
kio dzieciątko. Ponieważ kobieta jest  chora, umiesz
czono ją tymczasem w przytułku dla chorych kobiet Te-  
rosztzenki.

— UMORZENIE SP R A W . Naczelnik kraju roz
kazał umorzyć wszczęto na zasadzie przepisów o ochra- 
nio sprawy 0 osób, siedzących w ł,ukianowi< ckicm w i ę 
zieniu: M. Rybakowoj, p."Nowikowa, M. Zaryckiogo,  
J. RurasJniewS T. Dsnilenki i M. Ikonimtowa. Ziwa- 
zem wydano rozkaz wypuszczenia ich na wolność.

— N A PA ŚĆ . Na tiiicy M. Szyjauowskiej pięciu 
rzezimieszków napadło ouogda.i na powracającego do 
domu z drukarni A. Junzorit, Jeden z opryszków z ła 
pał go za ręco, drugi woi, mu tymczasem w bok nóż, 
poezem napastoicy jaknaiśpieszniej aię rozbiegli. K an
nemu udziolono pomocy lokarskicj.

— KRADZIEŻE. W e  wtorek wieczorem złodzie
je dobrali się  do mieszkania A. Etanowa przy ul. Kuź- 
niecznej nr. ttl i "kradli stamtąd kosztowno*"' i i ubrań 
na sumę 746 rubli. Część skradzionych rzeczy znale
ziono na ul. Dziełowej. Złodzieje jednak zoolali uciec.
W Ł i  tsztania W. Bniperyna przy ulicy Instytnckiej  
nr. 11 skradziouo żakiet karakułowy, wartości ‘250 rub. 
W domu nr 106 przy ulicy Alar. Blagowieszrżeńskiej  
dwaj złodzieje popełnili  kradziez w mieszkaniu I,. Po-  
Dja. Jedueg)  z nich G. Stebeo va zdołano schwytać.— 
W domu nr. 3-3 przy ulicy Mieżygorskioj okradziouo  
mieszkanio AL Berasiutowsiiiego. Złodzieje dostrzeżeni  
przez stójkowego, porzucili rzeczy i sami umknęli.

— NO W A S P R A W K A  TERTYCZNT JA . Znany 
z przywłaszczenia sobie w roku ubiegłym kaucyi —
I. Al. Tortycznyj, obecnie obrał 7a skuteczny średok do 
przeprowadrauia swoich operacyi g a z d ę  iN asz i  Dicła*,  
k r a ś  wydaje w Kijowie cd 12 stycznia roku bielącego  
Tortycznyj wziął od kasymów i roznosicie!! gazety  
600 rb. kaucyi, obiecując im w pewnym terminie wy
płacić wynagrodzenie. Po upływie terminu odmówi? 
ząrówno wypłacenia wynagrodzenia, jak i zwrotu zło-



żonej ksucyi. Por.7,k:>d 'Wani zwrócili się w tci s p r a wi e  
do sędziego pokoju i po Ii. y i, k t ó r a  wc z or a j  rozplczęld 
ś ledztwo w sprawie postępowania Tortyczuyja.

— OBLEW A NA  ŻEBRAKÓW, Wczoraj w obrę 
Tao cyrkułu j/tarokijowskiego dokonano obławy t.a żebra- 
Jtlw. P o lic ja  aresztowała 80 żebraków, wśród których 
znajdowali sie nawet właści; i d o  domew z SUomienki
1 Slobódm. Jeden z zr-hraków—Kokot kin, w ła ie ic ie1
2 domów w A'ikolskioj Slofcudce — zarabi >ł czasem do 
15 rb. dziennie!

—  ZŁODZIEJSKA KRYJÓW KA. W nocy na 
20 stycznia wykryto złodziejską Łry.iówkę w "d miu 
Nr 31 przy ul. llnlicńskiej.  Właścicielkę mieszkania  
A. Jaroszeriko aresztowano." W  mieszkaniu znaleziono  
Okradzione rzeczy, pomiędzy inneim sec wis srebrny 
okradziony z kluou oficerskiego I go nralskicgo pułku 
kozackiego.

—  W Y P A D E K . Wczoraj w południowo-rosyj
skiej fabryce maszyn przy ulicy Żyinńskir.i z rusztowa
nia  spadli dwaj robotnicy, I / tn i . iow  i V'’os:'cziukin. 
Piorwszy złamał nogę i odwieziony zosjE  do szpitala 
prywatnego, drugi o trzj im ł lzejsze obrażenia ciała.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. W jednym z ho 
e lów  przy nl. Bczakowsziej zamieszkał 1 ' -letni Wł.

Milauer, Który przybył z Kremanczuira. Po krótkim 
jpobycie Milauerowi zabrakło pieniędzy — i, l ig d y  
służba Lot-lowa zgłosiła się o zapłacenie rachunku, zna" 
lazła Milauera w ł iżka .  a na stoliku szklankę z kw a
sem siarczanym i kartki wyjaśniająco row dy zaroaitu  
samobójczego, W ezwany lekarz Pogotowia stwierdził  
brak wszelkich oznak zatrncia. Milauer niedawno wy
dalony został z gimnazyum reskiego w Kromericzugu. 
Policya  aresztowała Miiauera dla wysłania go do miej
sca stałego zamioozkania.

z pądOw.
Sprawa agenta ta jnej policyi.

Wczoraj kijowska izba sądowa rozpatrywała 
w drodze apelacy;n2) sprawę b. agenta kijowskiego 
wydziału ś edczego ltulzona K is /m ra,  oskarżonego o ła
pownictwo.

Iteizon-Kiszner zjawił się pewnej nocy z d ycmn 
strażnikami io  restauracji «Birz«s przy uiicy Inny-  
luckioj. Chociaż było to jnż o k i ło g o d z .  3 po p i ł /  cją 
w rnstauraeyi znajdowało się jeszcze dużo gości. Ii-dzoń- 
Kisznor postanowił sporządzić protokół, iż roilr.uracy?. 
była otwarta w czasio niedozwolonym, l u z  wł iścicie] 
zakładu Berestów zaprosił gu do oddzielnego gabinetu, 
pogadał, poczęstował kolacyą, strażników zaś nraczono 
w sali  ogólaoj. Później jednak okazało się, iż Itelzon- 
Kiszner pom mo zjedzonej kcdacvi spisał protokół i sk ie 
rował go do sędziego pokoju. Rizgoiewany takim po 
stępowaniem agenta właściciel restauracji zaskarżył gr, 
iż nio tylko przy ął ofiarowaną mu kolację ,  lecz "wziął 
od niego 25 publi oraz 5 rb. dla strażników, obiecując 
nie wszczynać sprawy

N a skutek tej skargi zarządzeń i śledztwo i w re
zultacie sąd okręgowy skazał pomysłowego agonta na 
wydalenie zo służby i grzywnę w wysokości 50 rb.

Wczoraj izba sądowa wyrok len zatwierdziła.

D zielny polieyant.
Wczoraj specjalna komisja kijowskiej izby sądo

wej przy udziale przedstawicieli  stanów rozjratrymla  
sprawę strażnika cyrkuiu płaskiego, W asyla Iwcżonki, 
oskarżonego o wymuszanie łapówek. Iwczouko, w ie 
dząc, że w mieszkaniach starozakonnych Poleszczuka  
i Korczemskiego znajdują «ię ich współwyznawcy, nio 
mający prawa pobytu w Kijowie, ndał się w nocy 1 i go 
l istopada 1908 r. najpierw do Puleszrzuks, któremu 
oświadczył ze o ile  da pieniędzy, to lohatorowio jegp 
będą mogli mioszkać spokojuie, w przeciwnym razie 
zostaną aresztowani. Ponieważ Poleszczuk tue mial 
pieniędzy, stójkowy zabrał zegar ścienny, obiecując go 
oddać, jak tylko otrzyma żądaną sumę. Następnio gor
l iw y  stróż bezpieczeństwa udał się do mieszkania Koy- 
r.zomskiogo, który dał mu za milcrenie 1 rb. 50 kop 
Wracaląc stamtąd Iwczenko pobił non) ‘go stróża.

Izba sądowa skazała go na pozbawienie szczegól
niejszych praw i przywilejów i 1 rok rot aroszlan kich.

T E A T R  I M UZYKA.

Teatr Polski.

Niedzielne przeJstawienio „Miłośników" 
powinno zgromadzić w „Ogniwie" wlękuzy, 
niż zazwyczaj, zastęp publiczności, ze wzglę
du na interesujący program  wieczoru. Jako 
premiera daną będzie kumedya M. Maurey’a 
p. t. „Protekcya", w k Tó"ej reżyser Staniew- 
ski wykoaa rolę starającego się o posadę 
„Minela".

Prócz tęgo wznowiony zostanie w no
wej obsadzie, za wyjątkiem dwóch osób, 
przepiękny dram at £ k  W yspiańskiego— „Sę
dziowie".

J a k  już pisaliśmy, w  dniu 2 lutego 
rozpoczyna szereg przedstawień w teatrze 
Kramskiego farsa poiska pod d y rek c ją  p. J. 
Pawłowskiego.

Pierwsze trzy przedstawienia odbędą 
się przy udzi/ie artystów sceny warszaw
skiej p. M.‘Ćwiklińskiej i p. Bjniosłnwskie 
go. Dane będą następujące sztuki: „Król", 
„Kładka* i wodewil-opereta „Nitouche".

KRONIKA POLSKA.
— Ś. p. Ostaszewski. W tych dniach zmarł w 

W arszawie i syoc .ą ł  na Powązkach ś. p. Jan Osta
szewski,  znany na Podoln ziemianin. Jako zdolny i 
wzorowy rulaik był on jednym z pierwszych polaków, 
którzy szorzystali z częściowego zniesienia urt.izu 
grudniowego i nabył dobra Połomkę w gubernii ki
jowskiej. Osierocił < ó^kę i trzech synów, z którycb 
jeden, dr. Władysław Ostaszewski, jest lekarzem w 
Warszawie.

— Konkurs im. Głowackiego. W zoszycie stycz
niowym «Sfinksa» ogłuszono wynik konkursu poetyc
kiego imienia Jul insza Słowackiego.

N a  konkurs ton nadesłano C8 utworów poetyc
kich.

Sąd konknrsowy, płożony z pp.t Pr. Chtobor
skiego, lgn. Chrzanowskiego A. Drogoszewskieg0, Ign. 
M.jtjszowskiogo, Wł. Sl.  Reymonta J. Weyssenhoffa i 
W ł. Bukowióskirgn, wyróżnił z pośród ujch dziewięć  
poomatów, z zastrzeżeniom, zo ni.-któro nio odpowiada
ją warunkom konkursu.

N a  posiedzenia rozstrzygającem z utworów tvch 
obecni w i ic ib ie  sse-ciu sędziowie postanowili j'dno-  
głosnie nagrodę konkurs iwą w k w o d e  15u rb.’ przy
znać poematowi p t, (Tęsknota Latanina*, opstrzone- 
mn godłem «De profuodis arm n r* .  Autorką nagro 
dzonego poematu . e s t  Jadwiga Mari inuwska.

Pierwsze wyróżnienie pizyznsno poi matowi «Lu- 
c iferusł  {[>■ d o cAvatoq[;, którego autorką jest Julia 
Kroczyńska.

Wyróżniono nadto siedem utworów: «K\vint pa 
proci* —  W alery. Szalay; «Mj* — Zygmunta Micha
łowskiego: «I'odróż w Pironojo z Paryżaa — Edwar
da Ligacsiego: c Rybak* — koperty z nazwiskiem. zgc.- 
dflio z zastrzeżeniem autora, uiu otworzono; c W czasy 
Kosowskie* — Wacława W olskie*); tWTair halny* 
Tadeusza Micińskiego i «W losie* — feamsoiia Szyld- 
borga.

— O spadek po ks Bohdanie Ogińskim. Prz.td 
kilku dum ni cBirzew. Wiodum.* zamieściły w ic P e  
londencyjny i nieodpowiadający istotnomn .sl*nowi rze 
czy artykulik, dotyzą.;y cmiiionów Ks. O g ińsk iego» 
Ohocnio mecenas (iałczyu*ki, który j e s t  jednym z a- 
dwokatów, wezwanych przez opn ilę  uail fuduszem ks, 
Ogińskiego i zarazom plenipote item ks. Maryi Ogiń
skiej, zamieścił  V» tomżo piśmie odpowiedź, z które.) się 
dowiadujemy wiolo ciekawych rzecz z, a przedewśzyst- 
kiom, że /n s laz ło  się  już k>ika to-timentów księcia.  
Co się tyczy tesiameulu ru rz^e-z sztabs-kapitana Won- 
łarlarśkiego, to był on zlużony do potershurskirgo sądu 
okręgowego w d. 18 sierpnia | t .  sił, jako toslamoni 
dem ory ,  przez ł s ę c i a  dyktowany i z niozwyklym po- 
śpifcLim w d. 2 (15) wrześ ia zatwierdzony po prze- 
słorbanin podpisanych na testaniencio ś« iadków. Zo- 
suaai" tych ś s i  idków dały wł.iś .io podstawę br. Pc-  
tulickiemu do wytoczenia sprawy karnej o sfałszowanio  
testamentu, która aoajduje sic  obecnie w studyum do
chodzenia pierwiastkowego. P.izatem na orzeczenie  
sądn okręgiwego podano kilka skarg prywatnych, spra
wa jednak nie p-zes/Ja jaszcze du izby sądowej. N ™  
to niektórzy spadkobiercy prawni ks. Bibdaua zwró i- 
II się  z  proś-ą o uniewsżnienio i.' go irstajMalii  do 
kowieński go ‘-ądu ok-ęgowego. R o d z m  ks. Ogiń
ski'b, dodaje p. O., n e  uważa p. A on lar lu -k iego  za 
krewnego, nawet w odległym stopniu.

Wkrótce po złożeniu testamentu r?a rzecz p. 
Wonlarlarskiego do innego oddziału petersburskiego 
ąriu okręgowego p. Jsnina Cajdeburowa w ni."'.la

trzy lojtameuty, dyktowano przez Ks. B .hJnna Ogiń
skiego. oprawa ta dotąd nie posunęła s ię  wctle .

Ostatnie wiadomości.
Edward Rod. W Gms.se, dJp: Alpts  

marii-imes, zmnrl nagle znany pewieściopi- 
sarz Edward d. Zmarły był franc. szwąj- 
■mreiu, urodził się bowiem w Kyi n w Kant. 
Vand w r. 1857. Stfciya uniwersyteckie 
odbyt w Niemczecb, mianowic e w llonn i 
Berlinie, poomm, cddawszy się literaturze, 
prz bywat w Paryżu, z przerwą tylko krót 
ką, kiedy sprawował katedrę profesora lite
ratury porównawczej na uniwersytecie g e 
newskim. Krytyka literacka, historya lite
ratury i muzyki, pisma filozoficzne, a nade- 
wszystko powieść i nowela były zakresem 
jego onszernej działalności. Rod zaczął jako 
obrońca i naśladowca Zoli, potem zerwał z 
kierunkiem naturalistycznym i przeszedł do 
powieści psychologicznej i raoralizującej.

Wojna. „Neue Freie Presse" dowiadu
je się z kilku stron, że Turcy a zbroi się e- 
nergicznie i przyg Rowu jo do wojńy.

Turcya ąy spra wie Kr, ty nie ustąpi 
stanowczo. Na wypadek, gdyby krcteńczy- 
cy w zięli udział w zgromadzeń u narodowem, 
fureya natychmiast rozpoczyna wojnę. Mo
bilizacja dotychczasowa ma na celu zabez
pieczenie Macedon i.

Anglia i Niemcy. Silne wrażenie w 
niemieckich kolach miarodajnych wywołały 
uwagi, wypowiedziane przez lorda Beresfor- 
da do przedstawiciela „New York Heralda", 
z powodu mowy, wygłoszonej przez ambasa
dora niemieckiego w Londynie, bar. Man- 
teufla, podczas uroczystości z okazji uro
dzin cesarza Wilhelma.

„Tego rodzaju m ow a— powiedział lord 
admirał—megłaby mieć dla nas pewne zna
czenie, jako gwrarancya pokoju, gdyby po
między wierszami nie ukrywały się armaty 
i chęć zdławienia Anglii za wszelką cenę. 
Będziemy przygotowani, że teraz, po wyniku 
wyborów na korzyść konserwatystów, tego 
rodzaju pizemowy, obliczone na uśpienie 
naszej cznjn-iści, będziemy słyszeli częściej 
dopóki Niemcy nie doprowadzą do końca 
swoicli przygotowań wojennych. Ale i An
glia nie śpil

Zbrodnia w  koszarach. Z Grenoble do
noszą, iż w tamtejszych koszarach 28 go ba
talionu strzelców alpejskich rozegrał się 
krwawy dramat. Podczas apelu szerego
wiec, były apasz paryski, napadł na kupio
na i bagnetem rozpłatał mu brzućh. Na 
pomoc kapitanowi pośpieszył adjutant i usi
łował zbrodniarza aresztować, ale uderzony 
si'n;e bagnetem w głowę, runął na ziemię. 
Tak samo zbrodniarz poranił ciężko podofi
cera, który chciał go zatrzymać. Ostatecznie 
udało się apasza ująć; usiłował on odebrać 
sobie życie, ale w porę zdołano odebrać mu 
broń i związać go.

Apasze p aryscy. Z Paryża donoszą, że 
apasze dopuszczają się zuchwałych rabun
ków w różnych miejscowościach Mieszkań
cy chwytają rabusiów i urrądzają nad nimi 
sąd doraźny.

Doszło do krwawego starcia pomiędzy 
majtkami a apaszami. Majtkowie ścigali w 
lodzi łódź, na której płynęli apasze, bcigaui 
strzelali do majtków' z rewolwerów, »by po-, 
ścig zatrzymać. Majtkowie odpowiedzieli 
salwą i w dalszym ciągu rabusiów ścigali. 
Ostatecznie łódź apa-zów jrzewrócila się. 
Jednego z rabusiów zd.łano uratowani Tłum 
uliczny powiesił go.

Telegram y.
(Od konsponjer.tó tt w łasny fh \

Program  uroczystości grunwaldzkich 
w  Krak wie.

K ra k ó w .--Komitet grunwaldzki uchwa
lił uznać dzień 15 Jipca za główny dzień ob
chodu r cznicy grunwaldzkiej. Zrana ma 
się cdoyć uroczyste nabożeństwo, po połu
dniu nastąpi odsłonięcie pomnika, wieczo
rem zaś odbętą s ;ę wiece, odczyty i wido
wiska  ̂ teatralne Da. 16 lipca nastąpi zlot 
sokołów, wreszcie dn. 17 lipca urządzony 
będzie pochód na Wawel dla złożenia wień
ców7 na grobowcu Jagiełły.

Zjazd górników. .
Warszawa.— W kwietniu ma odbyć się 

zjazd górników Królestwa Polskiego w spra
wie urządzenia ćU całego Zagłębia central
nej stacyi ratunkowej.

Zgon kameduły.
W arszaw a.—Zmarł ostatni kameduła na 

Bielanach, ks. Benedykt Zrgarski.

W ystaw a obrazów  Stabrowskicgo.
W arszawa. — W gmachu Towarzystwa 

zachęty s'.tuk pięknych otwarto wystawę 
i h i  zów Kaźmierza Slabrowskiego.

Rozkaz Draczewsk-ego
Petersburg. — Naczelnik miasta, Dra 

rzowskij, rozkazał aresztować komisarza po
licy i, który pozwohł na widzenie się więź
nia z adwokatem.

Echa odezw y p rofesorów  niemieckich.
Petersburg.— „Nowojo Wremia" podaje 

rozmowę współpracownika z konserwatyw
nymi profesorami uniwersytetu petersbur
skiego w sprawie odezwy profesorów nie
mieckich, dotyczącej Kmlandyi. Profesoro
wie oburzeni są z powrndu postępowania 
niemiecmch kolegów.

Petersburg. — Centrum Rady Państwa 
wypowiedziało się przeciw ogłoszeniu prote
stu w sjrawle wydanej przez profesorów 
niemieckich odezwy, dotyczącej Finlan- 
dyi. Deytrich i Neuhardt oświadczyli, iż 
odezwa jest bezczelnem wmieszaniem się do 
wewnętrznych spraw Rosyi.

W yb o ry W Finlandyi.
Helsingfors. — Wyboiy są nader oży

wione; do urny wyborczej stawiło się 80 
proc. wyborców. Przewidywałem jest zdo
bycie przez socjalistów większej ilości man
datów, ni i w latach poprzednich.

Zwołanie zgromadzenia narodowego.
Ateny. Zwołanie zgromadzenia naro

dowego nastąpi w terminie dwutygodnio 
wym. I/ga wojskowa zostanie rozpusz
czona.

T u rc y a  a Grecya.
Berlin.—Panuje tu ogólne przekonanie, 

iż Turcya skorzysta z« zdarzeń w Grocyi; 
L ic  wykluczone są kroki wrojenne.

Konstantynopol. — Flota turecka wyru
sza do Krety.

Zjazd dziennikarzy.
Petersburg.—Otrzymano pozwolenie na 

zjazd dziennikarzy. Zjazd odbędzie się pod
czas świąt Wielkanocnych.

Aresztow an e Manuiłowa.
Petersburg. -  Zaprzeczają tu pogłoskom 

o aresztowaniu Manuiłowa.

W ystąpienie D ibrowina z zarządu związku
Petersburg.— Według pogłosek po wy

stąpieniu Pubrowina z zarządu związku ma 
uledz zmianie taktyka związkowców w sto
sunku do Stołypina w sensie pojednawczym. 
Zarząd związku wręczył Dubrowinowi aclres

Petersburg.— „Z emszczyna" donosi, iż 
w związku Michała Archanioła r zpatrywa- 
no kwestyę duchowego zjednoczcma się ze 
związkowcami. Wybrano komisyę dla per- 
traktacyi. Na wniosek Puryszkiewicza po
stanowiono wyrazić Dubrowinowi żal z powo
du wystąpień a jego z zarządu związku.

Listy Gerasim cwa do Piętrowa.
Petersburg. — Żona Piętrowa doręczyła 

kadetom fotograficzne zdjęcia listów, pisa
nych przez Gerasimowa do Piętrowa. W je 
daym z tych listów Uerasunow zapewnia 
nietykalność osób- m, które z-.staną wskazane 
mu przez Piętrowa, w drugim liście odpo
wiada na wysz. zególnione przez Piętrowa 
trudności, z któremi łączy się przyjazd inco
gnito na umówione miejsce.

Ustąpienie Borgmana.
P e te rsb u rg—Na posiedzeniu rady pro

fesorów uniwersytetu peie-sburskiego wy 
wiązała s ę ożywiona dyskusya z powodu 
ustąpYnia rektora uniwersytetu, Bor* mana. 
Jednogłośnie postanowiono wyrazić Borgma- 
nowi wazięcznosć i żal z powodu ustąpienia. 
Podług pogł ;s<k nikt swojej kandydatury 
na rektora nie zgłosi; możliwem jest, że re
ktor zostanie mianowany.

Żyd zi w  szkołach handlowych.
Petersburg. — Narada przedstawicieli 

komitetów giełdowych postanowiła wysłać 
delfgacyę do Stołypina, Kckowccwa i Tima- 
szewa z prośbą, o skasowanie okólnika, ogra 
niczającego przyjmowanie żydów do szkół 
handlowych.

Różne.
Tetersburg.—Rsąd ma wnieść do Dumy 

projekt o rozszerzeniu prawa z dnia 3 czerw
ca przez zniesienie ograniczeń, dotyczących 
Kaukazu i Turkiestanu.

Petersburg — Krupensidj w „Now. 
Wrern." polemizuje z Lwowem z powodu 
twierdzenia, jakoby Stoły pin miał być in
spiratorom klubu nacjonalistów.

Petersburg. — i ‘osiowi Gzcheidze nie 
pozwolono na pożegnanie z  zesłanymi do 
robót ciężkich posłami do drugiej Dumy o- 
raz na doręczenie takowym pieniędzy. Skazani 
posłowie okuci zostali w kajdany.

{Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posadzenie z dn. 20-go stycznia.

Przewodniczy ks. Wolkonskij.
Przyjęto szereg drobnych projektów 

prawa, pomiędzy innymi o zniesieniu zaka
zu wyjaśnienia przysięgłym grożącej podsą- 
dnem u kary.

Następnie ks. Teniszew  referuje opinię 
4 ej komisji rugów poselskich w sprawie 
posła do Dumy Blumentala, który zawiado
mił dn. 1 go września 1908 r. prezydenta 
Dumy, że zrzeka się godoości poselskiej, a 
następnie 16 września tegoż roku złożył dru
gą deklaracyę, by uważać pierwszą deklara
cję  za nieistniejącą. Komisya stawia wnio
sek, by przywrócić Blnmentalowi mandat 
Nad sprawą tą wywiązała się dyskusya.

Po przerwie poddany zostaje pod gło
sowanie, a następnie przyjęty wniosek postę
powców, aby kwestya ogólna, od jakiej 
chwili uważać należy podane oświadczenie 
o zrzeczeniu się mandatu za niemożliwe do 
wycofania, prz. kazsna została komisyi regu
laminowej.

Miejsce prezydenta zajmuje Chohiiakow.
Von Anrep referuje, iż komisya do 

spraw oświatowych, po rozpatrzeniu wnio
sku prawodawczego 60 członków Dumy, do 
tyczącego wydania przepisów czasowych o 
przyjmowaniu młodzieży uczącej się do 
wyższych zakładów naukowych, uznała za 
pożądano opracowanie odpowiedniego pro
jektu prawa

Wiceminister oświaty w imieniu rządu 
ogłasza, iż obecny wniosek prawodawczy 
rząd uznaje za niemożliwy do przyjęcia, 
gdyż rada ministrów aprobowała już projekt 
nowej ustawy uniwersyteckiej, oprscowany 
przez ministra oświaty. Ustawa zaś ta wy
szczególnia także warunki przyjmowania 
młodzieży do wyższych zakładów naukowych. 
Prócz togo, przez ministra oświaty opraco
wany, a przez radę ministrów aprobowany 
został projekt przepisów o egzaminowaniu 
kobiet z wyższem wykształceniem, które 
pragnęły uzyskać odpowiednie prawa.

Glosowaniem uchwalono polecić Komi
syi do spraw oświatowych, aby opracowała 
oćpowiedn' projekt prawa.

H r. Bennigsen  referuje wniosek 39 po
słów o zaprzestaniu wysyłania w drodze 
administracyjnej osob szkodliwych dla spo
koju państwowego lub publicznego ao ja
kichkolwiek miejscowości Rosyi europej
skiej. Mówca wskazuje, że komisya reform 
są owych uznaje zesłanie za szkodliwe w 
równej mitrze dla Rosyi europejskiej, jako- 
tei dla Rosyi azyatyckiej, i dla tego komi
sya wy.owiada się za rozpatrzeniem obec 
rugo wniosku, przyozem sądzi, że zesłanie 
w  drodze administracyjnej wogóle zostanie 
zniesione.

D yrektor departam entu policyi oś w iad 
cza w imieniu rządu, iż w kwestyi zniesie
nia wogóle zesłania niema prawa przema 
wiać, ponieważ Duma nie przestizegł i ustano- 
wion-go przoz przepisy o Dumie porządku

OpracowŁnia znś kwestyi, dotyczącej zmia
ny prawodawstwa obowiązującego o zesła
niu administracyjnein, w t j  postaci, w ja
kiej wniesiona zosBiła piz-z 39 posłów — 
rząd 'podjąć się nie może, ponieważ lcwesfya 
ta .jest częścią ogólmj kwestyi prawodaw
czej o żniwnie przepisów wyjątkowych.

hloczkoio popiera wniosek prawodaw
czy 30 posłów. Adiemow, B u ł a t  i Czcheiclze 
wypowiadają się za opracowaniem projektu 
prawa w formie zaproponowanej przez ko- 
ifiByę. N^stę .iije gło-owaire. Wniosek k o |  
misy i zostaje przyjęty. Przewodniczący re
feruje deklaracyę trudowików o puleceniu 
kom syi sądowej, aby w terminie dwuty
godniowym wyraziła swoją opinię w sprawie? 
projektu prawa o zniesieniu kary śmierci.

Szubiński/ oświadczaj iż powyższy tro
jek t prawa opracowany już został w nodko- 
misyi, iż ułożone zo tało sz,c?egółowe spra
wozdanie; projekt więc mógiby być rozpa
trywany w najbliższym czasie, lecz na po
rządku znajdują się sprawozdania, które 
opóźnią rozpatrywani kwestyi do lutego lub 
marca; z tego też powodu mówca prosi o 
nie narzucanie komisyi żadnego terminu.

B ułat  oburza się z powodu oświadcze
nia Szubiń-tkń go i wskazuje, iż kwestya ta 
wniesiona była jeszcze podczas pierwszej se
s j i  a dotychczas nie została rozpatrzona, 
‘rzyczyny opóźnienia, podane przez Szubiń

skiego, mówca uważa sa śmieszne, zwłasz
cza jeżeli wziąść pod uwagę liczbę osób stra
conych. Stifśuaelc zaś większości Dumy da 
tej kwestyi mówca wyjsśnia w ten sposób, 
że większość Dumy składa się ze zwolenni
ków kary śmierci; wuększ ść wstydzi się 
••dnak otwarcie przyznać, iż świadomie od- 
Hada rozpatrzenie tej kwestyi. (Oklaski na 
ewiey—hałas na priwicy).

Czcheidze uważa, że odkładanie tej 
cwestyi—jest równo/,mczae z braniem na 
siebie odpowiedzialności za szubienice; dla
tego mówca nalega, aby wyznaczono komi
syi termin dwutygodniowy.

Szubinslcij mniema, że obecne s rrawo- 
zdanie nader ważne jest pod tym wzglę
dem, iż ujawni wobec Dumy lekkomyślność 
giupy, zasiadającej na lewicy i pragnącej 
udowodnić koniecznie to, co sprzecznem 
est z naturalnym porządkiem rzeczy. (Okla

ski w  centrum.)
B ułat  oświadcza, iż pragną! on jedy

nie tego, aby Szubinskij spróbował ujawnić 
ekkomyślność frakcji trudowików w spra

wie o karze śmierci. Następuje głosowa 
nie. Wniosek trudowików przyjęty zostaje 
większośćą 104 głosów przeciw 101. Przy 
głosowaniu za pomocą wyjścia z sali wnio- 
sek irudowików zostaje tdrzucony 114 gło
sami przeciw 113. 5 posłów powstrzymało 
się od głosowania.

Następne posiedzenie odbędzie się w 
jiątek.

I l a d a  P a ń s t w a .
Posiedzenie z dnia 20-go stycznia.
Rada Państwa po sprawdzeniu manda- 

ów Jeremiejcwa i Lesicwickiego odłożyła do 
następnego posied-.eaia wysłuchanie spra
wozdania komisyi wniosków prawodawczych 
w sprawie projektu prawa o wprowadzeniu 
w Karsie ustawy o Samorządne -miejskim.' 
W dalszym ciągu posiedzenia, lqlda Państwa 
>rzyjęła w redakcji zmodyfikowanej przez 
romisyę Rady uchwalony przez Dumę pro- 

< ekt prawa, dotyczący środków walki z fi- 
' okserą. Trojekt prawa został przekazany 
comisyi kompromisowej. Następne posie
dzenie dnia 30 stycznia.

Charków. — Dochodzą tu wieści o sil
nych burzach, szalejących wzdłuż brzegów 
Norwegii. Na wybrzeżu wrysp Lcfodemskich 
woda wyrzuciła 10 zwłok rybaków. Zato
nęło podobno 10 łodd z 40 rybakami.

Petersburg.—  Wolnym słuchaczkom u- 
niwersytetu pozwolono składać egzamina 
rrzy komisyaih egzaminacyjnych na pra
wach ekseternów, na zasadzie praw, które 
będą wydane przez ministra oświaty.

W arszaw a. — Na ulicy Nowolipie rewi
rowy zranił wystrzałem z rewolweru i are
sztował pewnego mężczyznę. Przy areszto
wanym z aleziono 3 rewolwery. W miesz
kaniu aresztowanego znaleziono jeszcze kilka 
rewolwerów, naboje, pieczęcie partyjne i kil
ka Ubiąieczek paszportowych.

L ib a w a —Sąd wojenno morski w spra
wie 10 marynarzy i 6 innych osób, oskar
żonych o utworzenie orgatiizacyi rewolucyj
nej, skazał: 10 na wygnanie i 3 osoby na 
3 lata, 1 i pół roku i 9 miesięcy więzienia. 
Trzej zostali uniewinnieni.

Heisingfors. — Na rozpoczętych wybo- 
ra h do sejmu podano 20,532 głosy z ogól
nej hciby 62 326.

Tem T-C tian Szura.— Z końcem stycznia 
ma być zaprowadzona komumkacya samo- 
jazdowa do Petrowskn:

Petersburg. — Rada uniwersytetu po
stanowiła nie urządzać aktu dorocznego 
duia 8 lutego.

Moskwa — Z okazyi powodzi moskiew
ska rada miejska postanowiła wyrazić tele
graficznie swe współczucie mieszkańcom 
Paryża.

Fetersburg. — Na naradzie w sprawie 
emigracji przedstawiciel ministerstwa spraw 
zagranicznych zaproponował wprowadzić 
przy konsulatach posadę komisarzy i in
spektorów emigracyjnych. Rzeczoną propo
zycję poparli przedstawiciele ministerstwa 
spraw wewnętrznych i prezes komisyi.

B erl;n. — Profesor jeński Lenin, w ar
tykule w „Deutsche Juristen Zeitnng" pi
sze, że w sprawie Hellfelda, o nałożeniu 
aresztu na własność państwa zagranicznego, 
konieczna jest uprzednia opinia ministra 
sprawiedliwości. W  przeciwnym rażie może 
wyniknąć spór w sprawie kompetencji sądu. 
nawet w razie istnienia wyroku sądowego, 
który zyskał już  moc obowiązującą.

Sofia.—Z powodu wyroków śmierci s ą 
du salonickiego w sprawie newrokopskiej, 
profesorowie uniwersytetu sofijskiego przed 
stawili ambasadorowi tureckiemu przyjętą 
na wczorajszem zebraniu rezolucję: Prze
konani szczerz*? o kon!.eczności dobrych sto
sunków pomiędzy Turcyą i Bułgaryą i uw a
żając, że jedynie ro jnm na to lerancja  dopro 
wadzi do uspokojenia, zwracamy się w imię 
ludzkośń i istotnych interesów obydwóch 
krajów do rządu otomańsklcg > z p r o ś b ą  o 
złagodzenie o ile możności, surowej kary 
sądu wojennego w Salonikach.

Londyn.—  Libarali zwyciężyli w szkoc
kim okręgu \VCku. W Irlandyi wybrano 
dwóch stronn ków 0'Bryana. Ogółem wy
brali;: 273 lib«r;.Ew| 271 unionistów, 41
członków „Ighour party" i 82 nacyonali- 
k ó w ? w tej liczbie 11 zwolenników 0'Bryana 
i niezawisłych.

Paryż — Sekwana koło mostu Ausler- 
lickitgo siadła o 102 centymetry, oczeku
ją, że w ciągu doby spadnie jeszcze o 3 0  
centymetrów. Utworzyło się kilka szczelin. 
N i uiicy Louis-Blanc, runęło dwa domy bez 
ofiar w ludziach.

„Journal", .Petit Journal" i „Repu- 
blique Franęaise", niepokoją s:ę z powodu 
wpływu spraw greckich na pokój europej
ski. G izety widzą objawy alarmujące w 
oddaniu teki ministerstwa wojny Zorbasowi 
i Miaulisowi, w rolij patryoty kreleńskiego 
Weniselosa i w zbrojeniu Tilrcyi.

Ateny.—Sesya izby posłów wczoraj zo
stała zamkniętą Posiedzenie nadzwyczajne 
odbędzie się d 1 lutego.

Konstantynopol. — Admirał angielski, 
dowodzący flotą turecką, podał się do dy
misji.

Berlin—Zaostrzenie się stosunków gre- 
cko-turrckich, w związku ze zwołaniem zgro
madzenia narodowi go wywołuje żywe zain
teresowanie się w prasie i jest uważane za 
nader poważne. W sferach miarodajnych 
wypowiadają się, iż wcale nie jest pożąda- 
nem, aby delegaci Krety byli dopu-zczeni 
do zgrom idzsnia narodowego, jako członko
wie upełn mocnieni, ponieważ to przeciwia- 
loby się polityce i woli innych państw, 
szczególnie zaś Turcyi, której przygotowaniu 
wojenne dowodzą, iż takie po*stępowanio 
greków wywołałoby wkroczenie wojsk ture
ckich do Tossalii. Spowodowałoby to po
ważną katastrofę w Grecy i.

P a ryż.— Woda w Sekwanie stale opada. 
Poziom wody opadł o 1 metr 45 centyme
trów.

Wiadeń.— Pisma odźwierciadfające na
strój ministerstwa spraw zagranicznych, wy- 
powiadują się w artykułach, traktujących o 
stosunkach austro-rosyjskich, iż z powodu 
alarmujących wieści o wrzeniu na Bałkanach 
Europa powinna dbać o łączność w  obronie 
pokoju. Wznowienie ugody austro-rosyj- 
skiej, jest wynikiem konieczności stworzonej 
>rzez wypadki.
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(Telegram specjalny).
Jelec. — Pszenica girka 1 rb. 14 kop., ż j io  82 

kop., owies targowy 55 kop. folwarczny 63 kop.
Libawa. —  Żyto 99 kop. — l b , owios biały 

79 kop., czarny 8 0 1/ ,  kop. — 81 kop.
Warszawa. — Pszenica 1 rb 25 kop. — 1 rb. 

27 kop., żyto 86 — 88 kop., owies 79 — 84 kop.
Moskwa. — P « c n ic »  w nat. 128/132 zoł 1 rb. 

20 kop. —  1 rb. 25 kop ,  ż,vto w nat. 120/123 zol. 
»4 — 95 k o p ,  mąka żytoia 1 rb. 07 kop. - l  rb. 10 k., 
owies młynkowany w nat. 92/94 zoł. 70 — 72 k o p ,
kasza 1 rb. 34 kop. —  1 rb. 35 a o p ,  sioinię słoneczni
kowe 2 rb 10 kop..

Ryblńsk. — Żyto w natnrze 117/119 zoł. 8 rb. 
60 kop. — 8 rb. 70 sop., owieli zwykły 4 rb. 20 kop.— 
4 rb. 30 kop., kamski 4 rb 10 kop. — 4 rb. 20 kop., 
Kasza 11 rb. 15 kop. — 11 rb. 25 kop., groch 8 rb. 
70 kop. — 8 -h. 90 kop , mąka żytnia 9 rb. 30 kop.— 
9 rh, 50 kop. i 9 rb. 20 kop. — 9 rb. 30 k o p , pszenna 

,10 rb. 75 kop, — 11 rb. 25 kop
Odesa. — Pszenica ł rb. 21 kcp., żyto 92 kop,,

owies 73 k o p , jęczmioń 74 kop., kukorydza 82 kop.,
siomię lniana 2 rh 25 kop rzep kowo 1 rb. 07 kop.

Marsylia.— P zenica nlka 21 Va fr., ozima 2-33 , fr . ,  
jęczmień IŚjf1 fr.. knkorydza 151/* fr.

Berlin. — Pszenica 2261/* ma-, i 2265/ 4 mar., ż y 
to 174 mar. i 177V.2 mar., owies 166’/a mar. i 168 m a r , 
, ęczmień 13L — 135 mar.

6 I • ł d >.
Petersburg, d. 20 stycznia.

4% Państwowa r e n t a ................................ 901/,
4t/*°/o L ,stJ  zast- Kyowsk B. Ziem, . , —
5% pażyczk. prem. 1864 r...................................  441
3%) „ „ 1866 r...................................  355

5% obi prom. Sziach. Banko . . . .  3 l7 V
Akcje Petersbursk. Międzynar. Komerc. 438

„ Petorsb. Dyskont.-Pożyczk. . . .  485
„ Rosyjsk. dla Handlo Zew. , . . 408

„ T-wa Odlewni stali „Sormowo* . 125’/*
„ Brańsk, Relsk. Lab. . . , . . J14?U

„ P i  iłowsk.............................................. 114

„ Bakińsk. T-wa Nafto w...................... 325
„ Kijowskiego Banku Ziemskiego , 672
„ Naft. i H andl.l-a Mantaszew i Ko. —
„ Petersb. Prywat, i Komm, . . .  7 2 1 2
„ 1-go T-wa 2egl. po Dnieprze . . —
„ 2 go
.  „Hartman*........................................... 212’^

5°/o pożyczka 1905 r............................................ 102
5% „ 1906 r.........................................  1017,
5%, świadectwa włościańskie.....................  es5/,
5°/o pozyczka 1908 r...................................................  102

47,%  .  r............................................. -

Usposobienie na cało] linii słabe, skutkiem spe- 
knlacyjnych reaiizacyi. Z dywidendowymi i hipotecz
nymi zniżkowe.

N A D E S Ł A N E .
—o—

7amiast wizyt. W  zarządzie katolickiego T ow a
rzystwa dobroczynności w Odosie zsmiast świątecznych 
i noworocznych wizyt złożyły ofiary następujące osoby:

Proboszcz ks. kinonik Rowicki, ks. Andrzej K el 
ler, ks. Władysław Potocki, d r Piotr Ambrożewicz 
Mitołaj Aoderski. Roman Aadorski, Grzegorz Auder-  
svi, A'eksander Babski, Atanazy Bardziej, Zygmunt 
Bętkowski,  Franciszek Bilek, Bolesław B'eroacki, F e 
liks Bogacki,  O z a r y  Bratkowski, d r Czesław Chęciń
ski, Gabryel Chrzanowski, Izydor Czajkowski. Adolf  
Czechowicz, Jó zef  Cebrzyuski, Adam Dąbrowski, Aloizy  
Dłuski, Jan Dlnski, Kąnjl Foly*™ Ignacy Fredro, P a 
weł Gadhan, Antoni Gajewski, Józef  Górski, d-r K azi
mierz Górski, W arłiw  G ’sztowtt, Apollon i Stefania 
Greccy, W V ła w  Grosicki, Jan Gruszko, d-r 'Wiktor Ja-  
kóbskf, Michał Jastrzębski, Apolinary Jerlicz,  A leksan
der Kochanowski, Stanisław Krygier, I.eon K aczkow
ski, Tytus Knlikowski, Jan Laskowiecki, Zygmunt Ło- 
kneiejonssi,  Alhort hr. Scibor Mirrhocki, Maryan Mą* 
i-zewśki, Henryk Mączcwski, Maryan Milewsk., Jan 
Mioduszewski, Walery*n Nrjberg, Bolesła/ Nowicki,  
Lacyan Nowicką Józef  Nowicki,  Karo1 Oksza-Orzo- 
chuwski, Stefan Orłowski, Władysław Piskorski,  Mi
chał Popiel,  Aleksander Popowski, f i  won im Polępkow-  
ski, d r  Jan Przybtlski.  Józef  Rabowicz, Wincenty R a 
kowski, Zygmont Rościszrwski, Kazimierz Rutkowski,  
d-r Franciszek Rybacki, Eustachy Smcieńbki, Stanisław  
Stecki, Stanisław i Izabella S r iąter-y ,  Jan S/ałack i,  
K ?. m erz Szarachowicz, Mieczysław Szczepkowski,  
Win euty Szcmioth, Aleksander Szwendncr, Michał Ta- 
likowski*. Stanisław 1 raczowski-Moczutrownki, Biunon  
T.*rlecki, Michał hr. Tołstoj, Alek-andor Wassal, Zofla 
Wassal, l.ooo Wieliczko, Tmien-z Wilejko, Looa W ło
dek, lienryk Włodek, Wł dzimierz Wjicijewski, Zyg
munt VVnl>k', Władysław \Voru.s/yilo, ł.ukasz Wronow
ski, Apoilon Zalewski J ó z i f  Ziilem ew ski.

Razem rubli 221.
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Antonio Fogazzaro,

T Ł U M A C Z E N I E  Z W Ł O S K I E G O

(Z upoważnienia autora).
—)oo(—

— Aw 7, kochany przyjacielu, nam 
v. I iAnie leg ■ p, irzeba!

— O lak, rozumiem, lrcz... nie,- ca- 
prawdę, <Uz:%kujł;.

Cr hi - s  od esL . ł  s łużące j?0 , za o p a tr z y ł  s i ę  
w  ca l e  m e r z  k a w y  i p oc zą ł  z n ó w  m ó w i ć ,  
t r z y m a j ą c  f i l i ż a n k ę  w  p i a w e j ,  e s p o d e k  
W l e w e j  ręce .

— Nie czynię panom zarzutu. Wciska
nie s ę gwałtowne przez nizkie drzwi pa- 
trfołFnm  i rozumu stanu wyborców do ży
cia publicznego, poczytuję za wielkie upo 
korzenie. Chwałę cię za to, żeś nie przema
wiał w sposób dobrze znany wyborcom. Dla 
mnie, com się grzebał w tekonomii politycz
nej dla dogodzenia j^no waszej burżuazyi 
omnia pruecrpi atąne animn mtr.um ante pe- 
rc;ji (wszystko przewidziałem i uprzednio 
w sobie rozważ) łem).

Tu Curtis poniósł filiżankę do ust i 
zwrócił błyszczące.oczy na gościa.

— Niema żadnej potrzeby, mówił, u- 
ciekłS się do sposobów nieuczciwych, lub 
d poniżenia. Nie zachodzi potrzeba obieey. 
wianiu pieniędzy lub przybierania trzech czy 
ŁtŹ czterech barw politycznych, jak to czym 
mój współzawodnik, at."'i należy mieć zda 
.nie o lokalnych iniedęsarh okręgu. Z-arn 
je gruntownie we wszystkich gminach. 
Więksi wyborcy z każde) s| kcyi wiedzą o 
tern. Wiedzą również, że nie zbywa mi na 
Wjlywowych przyjacio!ach i domyślają się,

J/.vki swej przenikliw oś i, że jutro sam 
mogę się stać czemś, przytem mam za so
bą... (tu Curtis wymienił znaczną osobistość 
z kolegiom wyborczego).

W jego ręku pozostały same V f c :śnię
ta cytryny, wyt braża więc sobie, że dz:ś 
mną się posługiwać bedzie.

— Duprawdy?— zawołał zdziwiony Gri- 
giolo. W takim razie pan m ożJz być spo
kojny o wygraną!

— Zapewne!... Pod warunkiem, że nie 
stworzę programu, któryby miał markę 
związku konstytucyjnego... W takim bo
wiem razie mój stronn k mnie opuści.. 
Zresztą nie myślę tworzyć żadnego progra
mu. Niech mnie sądzą z tego, co wart. je
stem, a nie z jakichkolwiek programów. Oto, 
co m; s'ę!

Począł bardzo powolnie pić kawę. Gri- 
giolo spojrzał na zegarek i delikatnie wy
raził zdanie, że czas już kończyć z tern.

Curtis odjął usta od filiżanki i rzekł 
półgłosem spokojnie,

— Czy pan jesteś katolikiem?
Grigi do podskoczył.
— J ?—odrzekł, ale...
Cortis wypróżnił i postawił filiżankę, 

ponawiając głosem ożywionym przerwaną 
rozmowę.

— Dla moich wyborców jam tylko po
słem prowincyonalnym; dla was jestem tym 
Danielem Cortis, który pisał o bimetalizmie 
i powiększ- niu liczby banków... Powinno 
wam to wystarczyć. Programu nie tworzę: 
jeszcze nie czas nań. Czyliż macie się lii 
i’zyć ze słowami czterech dzisiejszych gadu- 
łów?—Czyż i tak mnie nie znają?—Nie wie
dzą, jaki m im  sposób myślenm?—Głosować 
za mną będą, mimo wszystko, bądź pan 
pr?rkurany, więc obejść się możmiy bez 
polityków z danej miejscowości... Zatem pro-

i"szę o poparcie panów, na które więcej za- 
jako porządny człowiek, podczas gdy 

mój współzawodnik jest szubrawcem, z tern 
wszystkiem nie żądajcie odemnie ustępstw 
żadnych. Powtarzam zresztą, całkiem lojal

nie, że jeżeli wzbraniam się uznać publicz
nie zasady związku konstytucyjnego, to czy
nię to ni<* dl< zyskania poparcia u kogoś 
z możnych, ale dlatego, że przekonań owych 
nie podzielam.

To mówiąc, pociągnął ?a dzwonek, u- 
mieszczony blizko kanapy. Dzw.mck dźwię
czał gwałtownie i przeciągle.

Saturn poskoczył do drzwi, szczekając 
w ciemną przestrzeń.

— Czego on chce u dyabła?—pytał sam 
siebie Grigiolo.

Służący nadszedł niebawem.
— Postawić przed panem stolik i dwie 

świece—rzekł Cortis, przynieść papieru i a- 
tramenr.u.

— L°ez, zauważył Grigiolo, patrząc na 
zegarek, już przeszło pół do p:erwszej.

— Dzisiejszej nocy spać nie będę,—od
parł sucho CorŁs.

— Bardzo pięknie! .. Wszakże... Świec, 
papieru i atramentu, powtórzył Cortis, wi
dząc wchodzącego ze stolikiem lokaja.

Grigiolo zamilkł.
Służący z powagą spełnił rozkazy, za

palił świece i na znak swego pana odda 
lił się.

— Tej nocy muszę napisać list treści 
politycznej, list prywatny jednak, mówił. — 
Biorę pana na sekretarza... Ile lat liczysz 
pan sobie?

— Dwadzieścia siedem.
— Ja zaś mam trzydzieści dwa. Dobrze 

więc. Pisz pan... „Kochany przyjacielu"... 
ten mój przyjaciel jest to były p s-1 z pra- 
wicy, jest to uczone bydlę, wypchane cyla 
tami i niemogące się już ruszać z powodu 
obżarcia się książkami. Otóż on proponował 
mi publiczne poparcie związku konsfytucyj- 
nego centrum.

Grigiolo pisał posłusznie, potem pod
niósłszy głowę, powtórzył:

— „Kochany przyjacielu"...
- -  .Wdzięczny ci jestem, — dyktował 

dalej Cortis — jednakże przypuszczając, że 
moja kandydatura jest całkiem pewna...

— Ib! -- mruczał Grigiolo, pisząc, nie 
wątpię o tem, skoro masz za sobą... „cał
kiem pewną"...

Tu CoTtis podniósł glos;
— „Nawet bez żadnych wpływów ze

wnętrznych .. (wybaczysz pan, nieprawd-!/,?) 
sądzę . sądzę, że niema potrzeby, ab.y stron 
nictwo centralne trudziło się dla człowieka, 
wyzwolonego z dogmatów waszych i wiary“.

Czy już pan napisałeś?
— Tak.
— W nowej linii. „Wir tanem jeszcze 

uprzedzić i o tem, że wchodząc do parla
mentu włoskiego, dalekim będę od złudze
nia, że należę do lłouse of Commons, jak 
wy to si-bic wyobrażacie, moi kapryśni przy
jaciele"...

— Co za licho — przerwał Grigiolo.
— Do „lłouse of Commons"— do izby 

gmin, — należeć do izby gmin i zasiąść na 
krześle, licząrem sześ( wieków. Nie wierzę, 
aby konstytucyjna religia angielska stoso
wną była dla nas, nie wierzę w dobrodziej
stwa waszego despotyzmu parlamentarnego, 
bez względu na barwy większości. Rapto
wna przemiana narzuci na krajowi, nmże być, 
ściśle mówiąc, usprawiedliwioną za pomocą 
Owidyusza, trudniejby było jednak uspra
wiedliwić ją doświadczeniem i teoryą. Je
żeli Bóg i przyszli hrabtawie di Moziana“...

— Uf! — zawołał Grigiolo, przerywa
jąc — czy tak?

— Nic wiem. Pisz przebaczą S'lii,
że nie stworzył minisieryum, jak również i 
tym, którzy mu w tem przeszkodzili, bęlzie 
to tylko dlatego, że“...

— Dlatego, że... — powtórzył Grigiolo 
z piórem zawieszonem.

— Ach mój Boże, niewiem dlaczego — 
odrzekł ibrtis. Pisz pan tak: „dlatego że
mechybnie ani z kuluarów parlamentu, ani 
z salonów pałacu królewskiego nie da się 
słyszeć głos, wzywający człowieka z sercem 
do wzmocnienia władzy królewskiej w imie
niu ojczyzny, do skupienia narodu całego u 
stóp Palatynu".

— Chcesz pan zapewne powiedzieć 
Kwirynału?

— Stuszna uwaga, Kwirynału. I cóż 
p°n chcesz, i le  mogę przecie połknąć tego 
Kwirynaln. Trzeba było wielkich pomy
słów, ja”ic j- iw-ŁJy w głowach zwycięzców 
wrześniowych, ; by umieścić króla w domu 
księży. Gdybym mniemał, że głowy koro
nowano na to się tylko zdadzą, aby wyda
wać obiady i zabawy taneczne u siebie, no
sić słodkie bileciki większości i oświecać 
nasze prozaiczne twarze cdi obi ną rycer-1 kie
go sentymentalizmu, nie chciałbym wów
czas zapalczywie służyć łeb spławie. Lecz 
drogi przyjacielu, sądzę, że monarchowie in
ne, wyższe mają zadania. Jffonarflfia win
na z-ikońozyć lekcyę geografii włoskiej, ja
ką Wiktor Emanuel dal Europie; sądzę, że 
monar hia zdolną jest do współdziałania z 
monarchią kościelną, do wprowadzenia poli
tyki rozsądnej i stałej, polityki, która, nie 
poddając państwa kościołowi, da nam siłę 
wystarczającą dla zadziwienia świata nasze- 
mi reformami socyalnemb Co się mnie ty
czy — niówił dalej Cortis, zapalając się co
raz bardziej w mowie i na twarzy — msło 
mnio ta obchodzi, czy zarobię na nazwę 
klerykała i że mogę mieć przeciwko sobie 
sferę radykałów i doktrynerów włoskicn.

— Na miłość Boską nie tak prędko, 
nie tak prędko! — jęczał zdyszany sekre
tarz.

Ale Cortis nie troszczył się o niego.
„... bylebym tylko mógł uczynić mą 

ojczyznę mocną i putężną, bylebym mógł 
.wywalczyć dla niej zaszczyt kierowania re- 
wolucyą socjalną zorgąnizowaną. Na to 
nie poirzeba ani porządków- politycznych, 
ani sceptycyzmu, naukowego sekciarstwa, 
aui“...

(D. c n.).
mm - ■ « ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
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TOMAS? MICHAŁOWSKI
ANTONI CZERWIŃSKI

M agazyn  Japoński Funduklejowska A? 17. Olbrzymi w ybór w ytw o rn yc h  podarków z krainy
wschodzącego słońca. O trz y m a - h a m h n c r w - a

no w ogromnym wyborze UmIIIJUoUWt/, Pł.osł̂ pyzŵ en̂ ^ ć ai,.
Najlepszy na caiym świtem .-ymlitzek zmfkntn -".nutka Kosuga-San w T.kio: P E R F U M Y  • M YD ŁO  „G U R A N N A  S A J 1* z japońskich prawdziwych żywych kwialów. Parawany z czterech ścianek od 4-cli rb. Obrazy, p(jf|(|[j|(|0jQWSlCa 17 w ÎOst miejskiogo,
a;bu:n>. fiii/r.nki di; Ifcreaty. uczy,  Moly, szkatułki, pudylka drew ltlinc i lakierowane, ramki,dywańy, wachlarze, latarnio, tace, lalki, gry, zabawki, owady ri's/3jące się, łamigłówki,  pokoiki ja p o ó , upiększ, na '-lioiuki i w. in. przed. obok hotelu *Franęols;

Le k a rze  c a t e g o  św iata zalecają sta le
Id e a ln y  ś r o d e k
p r z e c z y s z c z a 
j ą c y  d !;i d e ro *  
s ły c h  i d z ie c i

Cena pudoJka 33 Lep. 1>. i 
(JW AG&!! Cioyy3»ici!n2 r:.'.:icik3  en s -3 ls

P r z y je m n y ,  ł a 
godny , S k u t e c z 

ni'.
T a r  11 j■ (I. . ; -i■ . t. 19Ql  1

n a p i  s e m  r n s y j f i k i m .  j

n

f i

pom Przemysłowo-Handlowy Buchalter

K r e s z c z a t i k  N r 5. 11311— 35

T eh f jiiu Nr. ‘.'27. — Adro- tołegrafk/ny: »Embu Kijów*.
Polbca:

R o b o t y  i z o l a c y j n e  z maSo: yaiów nynir.trwi.łycb min >ralnych fPoryt, In flizo* 
i m . Ki ( L a m p y  ż a r o w o - n a l t p w c  , L i r a “.

P o s a d z k o  te r a k o to w ą  i.Maiy v.il >. C e g łą  o g n io t r w a łą  cSł/irywilł
WV-|<1{. WV[»ZV!IUll<j:Ai

P o sa iS  cką d ę b o w ą  masywną iTajkuryj. D a c h ó w k ą  m a r s y ls k ą  ory-
gitiui.uu.

B la c h ą  d a c h o w ą  czarną i oi-ytikaimną.
B la c h ą  f a l i s t ą  i k.m-i.iiK- )<■ irj/r.
M a te r y a ly  b u d o w la n e . P o t r z e b y  f a b r y c z n e .  W y k o n a n ie  ro b ó t .  

K o s z t o r y s y ,  a lb u m y , p r o s p e k t y  n a  ż ą d a n ie .

Chiński Magazyn U
Q  U  obok m

n
z c z a t y k  4 8 ,
a g a z y u u  S i r . ge ra ,  

p o l ec a
U a m I i ^ I a  uairozmait-zvch | f  ~ u . n  świeżo pakną. która ino- 
n e r n a i ą  iops/>vli Orni, ?l. być mielona W obce

nv-;ci ku- | / » | # n n  i P 7 0 | / n l o d o  l-oloiidofsMe, i-zwaj- pu jąósgo. I UAtJMJId J ę  e-arskio i krijnui-.
Każdy kupujący korżyśa /. ló'-. raiiam gotówką lub 207 towarem. P r z y  m a  
g a z y  n ic  w a r s z t a t  do w y ro b u  m e b li i p a r a w a n ó w  b a m b u s o w y c h  

F ir m a  f i l i i  n ic  p o s ia d a . 13NIU --r,

z !.-ón;i /praktyk. 1* 
sztikuje od[wwindRto- 

go mięifca w mabęku zi-m kim lub w 
io iero-ie  prz.eruy-icw^ym. l.a-kawe ofer
ty prfetz.o adri">oyraC: l.ódż. Targowa  
43. Vv P a l i ą n w s i i .  I W i n

p o s z u k u j ę
P n c a H v  ,<J d,lia 1 W  niarca l u f l l l j f i  lub zaraz, le ś n i c z e 
g o , m a g a z y n ie r a  lu b  b iu r o 
w e g o  z a ją c ia .  (Jbccnin służę w 
majafm WP Mańkowskich, mogę erz d- 
.-ia’.v:e tw ad oo iw a  i r kioucndacye.  
A d fo :  Wolkou'iv:o w. H ole i ifzbtew ,  
W i - gz b i ck i emu .  »h

WUyO 

S . P . Is t o m in e j

MAGAZYN F U T E R

/ A .  J . TO JB  f i

Mikołajewska 4 j inna 
(•*1 ifS > ]  Mikołajewska 4

T c h ó r z e ,  w ie w ió r k i ,  l i s y ,  k a n g u ry .
Lf e r  .^pcryalmi; ula -i ,m lutra i izc-M/.r 

rmrzaiiu na wierześ wie-siJUi, /aarantc/no

K a r a k u ł y ,
r o z m a it e

G o r ź e t y
w ogrannnyiTj w y b o rz e .

I'la ;:i: •nia 0lH;t'i;tM A'V be/ z -nr.itu — 
.-1.; c-w,;il --ocy y a J u y  k r u ; -,:j >: W i P n l n i a .

Rutynowany buchalter
kaifuhitor przem.-rolny i bś-io-tarlacz-  
nt po.^zuk. posadi hu-haltcra lub kon
trole a rd lipca. tMcriy sP ir  haMer-r. 
]i czt. Tomaszów Lubelski________ I),»j 7<>

Z a  2 ru b . M a r y n a r k a .
/ a taką niebywale mzka ceiięiwysyłam  
a u o w ą  marynarkę uszytą, nadzwyczit.j 
pijA^iłczną i ładną, mogącą się nosić 
w każdym sezonie toVu. Również wy
syłam goto a e spidn e uszyto z trwałej 
modnej materii  tylko za ‘2 rb P rze
syłka marynarki albo spodni 3b kop. 
Przy zamówieniu 3-cli .ub więcej przed- 
miolów przesyłKa na mój racbuuok. 
Wysyłam za zaLc^zlirnm, pocztą bez 
zadatku z gwarancyą. Jczi li się nic 
pudoba przyjmuję i  powroleiu. Zamó
wienia proKę adresować: fabryk. Z. G. 
Rosentbal, ł .óoż Nr 21 <). 16223

Specyalna lecznica
chorób skórnych wener. i syfilis d-ra 
M a jd a ń s k ie g o , W. Żytom. nr. 26- 
Sinlo ló /ka.—Pukoje ogól? i (,dd/ioino. 
W sz y s t . sp e o . m e t l r c z .  wanny  
-burcz. Jhzyjm. u l  0 - 1 2  r., 3 —8 w. 
Kr-hicty 12—1 po polud. — P o r a d a  
50  kop . 16254

Kuki!fydzaAiiiery!(.„Dak(!ta
l--zy zbiór z oiyginaluycb ca ‘ ioti po 1 rK 50 kap. Ineri slp|y!i  k -iejowa

S P R Z E D A J E  1(2.7

m a j ą t e k  P o h s s r ^ i a

8. Lip kowalki
Poczta TERN ÓW KA g u b . p o d o ls k ie j. J

E .  H e r s e
20, Kreszczałyk,

W E Ł N Y ,  JED-
Czwartek W A B IĘ, 8 A T Y -  

S T Y ,  G O T O W E .  
R Z E C Z Y . I

; r Br. ZARĘBSCY
m r  w  K ijo w ie , K r e s z c z a t y k  22

Główna reprezentacya fabryk

Ł  L  i P. TD m EB  B p
•Przyjmują 10110

całkowite urządzenie i przebudową młynów walcowych

Poirzebna zaraz wy k wal Ti kowana  
maszynistka. Biuro Ua- 

thunkowe. Kreszczatyk 42 m. 2‘.*.
1621)0

rierwszorzędna feii*5iarnia francuska

O .  Ż a i i c e w aspecrulrm pu- 
rvtr*i
c/.iir.ie uh:v.ń

K ijów , Prorszna 2
w d. Tewar/.vs!wa 

R' . sya .  '41-14

Firma nagrodzona Wlslkim złotym medalem
i h o r .c r o u y m  k r z j i e n t  n a  w f s t a w ie  w  V ? in iin iu
o b s t  t lunk i  ap io sz i t i e  w y k .  w  p r / c c i ą g u  5 g .  T e l e f o n  2 6 6 3 .

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
iei:w ątie. jlitt /owe,  itthsftwu i t. d. pYrauki, [/ortyory, sukni;  bata
w . ki; 1 ■ •. marynarki. |M>muary kolorowo i inni. Jh/.jm. do  p ra
n i a t  !; ■ jjniuterze. mr.nltKLy. I’ra.-t»w:ini«* według ir .e t jw  zugimnicznej.

& T  —  —  “
Da w niej

B ŁA W A TN Y DOM
16J.-5

S. A.SUPRUN M. Ł  POPIE! IN
Kreszczatyk 2H, vi> a vis Pa-sazu  

od !8*go  s t y c z n ia
p o z o s ta łe

z  s e z o n uR E S Z T K I
BV* S u k n ie  o d p a so w a n e  ~WG

Z A  PO ŁO W Ę C E N Y .

Przytufek dla położnic
akuszerki 15077

M, J> Dmitrijewej-Linczewskisj
p -d nadzorem lekn.rza-spccyalidy. Przyj- 
u uje s,*krct. polozni.e w każdjni eza- 
M9. Maryj ko litagowicszczcńska At -tt

|^j)K)K?KJKAOKKOKKCXOK)K)Kł)K)KKQK3KKOKlKlK||^

^  O d  18 ( l o  20 s t y c z n i a  ' 162i5 ^
 ̂ w  M a n u f a k t u r n o - G a la n t e r y j .  M a g a z y n ie  j(

I  0 .  M .  O K Ł A D G Z Y K A  j
J w ielka tan ia w yprzedaż
iW w # w w w w w w w  w  w w w u w w w w w w W W W W W II s . W ■ -■ r ■w o

Od d n ia  2 0  go do 27-go  s t y c z n ia

W y p r z e d a ż

i a c i n n i k

16134

u i.  t n s t y t u c k a  12*

O G IER
I . epr ,  dukt  u' p ;■ I , . k r wi  s t u gM* ’ icj 
> Mc: id te:,a! ■ nta wi j a ; n gidaUej  uro- 
d z t n y  w liHJl r oku ,  f  k i a  zy Po l y ' -  
<żt» ;>) 5 i og i e r ze  »K'r* u lont. f / . a f i sa i j j  i. 
XI I I  sir .  3lf'ó w p r z y  hó wk u ,  i r a z  w 
d d a t k u  l l l > ' d ' i - (  X I I  na s i r .  125)
v u 5 i p . ' 1 wy r - o t ka  .i1" 1 d o  te •
d a m a  w ni ' . ; :Mi i  !>•';.u l 11' gnV. i u l i - l -  
s K* u i i t - d t .  rd:-ej / ;  i •'
Koń /  gr i ib  mi !- -.m, / : i sl . .», . i iy !;
p r o d u k t u ! ’. A d -  V y dv- 'm-hi  >' 
D^).i :!tyi t / . - iM -i. poCKliiwa, n t i e ^ r a l r  z- 
tia -i k . d y  >sa  Hę j owi cc .  1627?)

Sprzed, dwa majątki
z piękuemi rezydoD. Pocztowa s lrzyn-  
ka 262.   T ’, : 7 ! )

O lu s a r s k .  lub k o t la r s k .  n;hi!v 
^  p .-./.uk. u Kijewie lub na wyj Po
s ia d a ” rekom. K-jów. Iśir-ia-Sitl'mi.m- 
i. i, M s k r y  z i iul .  44  m.  ", .1. U.  162 6 7

no wynajęcia magazyn,
\  !• I.--, u dr  iW-Jiu Ot). 1 * )1

Sprzedam 2 domy
i p:ęi.  z egr. i miifs .  do bud->\v. tóg  
Kwi-wskiej i t.ogolei'  kir.i 5 1 - 5 6  Trzy 
pięl. i miejs. do bud Aleksandrowska  
f.t), zgi. 2 pięl! Kr 7 od 12 do 4 grnlz.

16262
M ł. c z ło w ie k  z p r o w . skończ. 3 kl. 
gimn. posz. zn.iijcia w tiandhi lub kant., 
mjPe na wyj. I ^ ś k .  0 Ter ty skt .  pros. w 
Adm. ;D z  Kij.i uh. S>. M. 163 4)

Poszukuję lekcyi. K IPatent gimnaz.  
ka t e f l  i 

i prakt. Języki franc.. nSein., polski, 
rnsy sk.—gi-oiitown-o. W.-W.asyJkowaka 
>  37 m. b. ’ lt> J*7

Adm inistracyi
majątku postukuje zdolny min k z tc- 
crctyeznem wykszMitceniem i 18-leinia 
praktyka. P o V a ż u ę  niDrencye i clilub- 
ne świadectwa, t t lp r t y;  C. n r. Biuro 
Oglosz. L. i K Meizl i S-ka, Wtuszk- 
\va, sub sAgricola*. 16311

i'J3
C ' ' l

cvl

GS

K r a w i e c  S .  f i i k r
ul. Prorozna Nr. 3 (B s k ła g e ), 1 6 2 IS

li Rńzńuhw/t
>.«r /  4 .  i  i f

co

M

O r g r t t i i z a c y a  kiintroli i ruckinko-  
w(.--/i rjow/yiT. s y s t e m e m  ustrosz- 
ezonym.  R e w i s y a  i s i u l e  p r o w a d z e 
n i e  r t u  b u t i k ó w  w  m m - M h  i i . a  p r o . . i n -  
eyi. S p u r i ą d z a n i e  racbuuk -w rncz- 
n/ch i bilansów. E k s p s p t y z a  bu- 
eiialtcryjna. C h lu b n e  o d e z w y .  
P ie r w s z o p z ą d n s  r e f e r e n e y e .  
Program szczegółowy na żądanie od
wrotną pocztą. 14418

P o t r z e b  iy  k o t r o le r  lyUo z ("»- 
waznetni rekoinondacyami osób z n a 

nych. do dc-zuiu dwo.tii wydzierżawio
nych fol w., la-ów, buauwy budynków 
gc: pod. domów. Kojne świadectw, wa 
runki wy n agr odz - mia ,  przy skarbowcin 
kawalerskicm utrzimanim uprasza się 
nadsyłać Stary Kon-taniynów gub. wo- 
lyiNka, skrzynka p-m/iowa f. I. /urząd  
ma ją t ku .  13475

Ptila.is do wiadownści S.Hnownej Klieiiti li ,  żu obecnie jest w Paryzti, (dzit  
siinlyuje o.-iai-iio nowo3:i kroju Ri.sjyujnów mffkioli.

............ O b s ta lu n k i p r z y jm u ją  s ią .  ...............

S w lożo  w ys zło  z druku dzieło w ysokiej wartości p. t.

Rok Pol&ki
W Ż Y C IU , TR/ADYCYI I F IE Ś N I

Przedstawił

^ » q m u n t  G l o g e r
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinam i.

Cena rubli  5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4 (z przesyłką). ItRł.,

Zwracać się należy do adm inistracji  .Dziennika Kijowskiego'

T y lk o  z a  2 r b .  75
w y s y ła m  pocz t ą  za  z a l i 
cz ui c m  k u p c u  szuw ioui 
»Tryu m f«  4'/,  arsz. in 
k ' i n p l c i n y  kos i yum mę- ki  
Bez wzg ędu n a  n a d z w y 
cza jna  t aeio- ' -  iDateryi  
»Tryu m f«  wgLi ia ne j  (nic 
b a w e i n i m  ej),  n i e  n-zni  się 
od i imyct) g ł u n k ń w  n-.j- 
lop-zyćh  m a t n r y i ,  n ad z wy -  
c z . j  im cna, p r a k t y c z n a  i 
n ! q g ‘n ok a .  Kolory:  czai '  
ny,  ni biPski  b r ązowy ,  o 
i fwkuwy.  P r z e s y ł k a  5'3 k. 

16 zy ?aiuówif t i i :u 3-ob lub w i ęc e j  k u 
p on ów p rz e sy łk a  n a  mój  . a  Imnek .  Żii 
. l an i a  p ro -z e  zdic-.-ować: Ł ó d i  N r

67 I, f a b r y k a n t  163U8 
Z y g m u n t  R o s^ n ta l.

m
S a n ie

P O W O Z Y

Milańskiego
ul. Bofjow-ka 15.

1:5353

l’4a  w y ja n d  s/uriout lilulog (polak) 
i;■■nkiije lekcyi. 1‘aukow slu  l a  ui. 42. 
iculit/yeki.________________________ I623:i

£okata kapitałów,
i /a-t:iw. lnająików i domow. -\v ban 
k.ieh i u u,6b prywaiuyeii. P ie n ią d z e  
d a je  pud zastaw m a ą lkó w ,  domów, 
willi , labryk i t. p. K jć w ,  Prore/tia  
1 1 ni. 33. 16272
P c 7 0 7 ó t o  1*7 Me.b. stolarz poszn- 
r o ś b ś B r d l  Ł  kujo mie;. Iiaj w y
jazd. Nuzarii)\v--k,i Nr 19. ’ 16262

Nauczycielka muzykę, języki
n-anenski leere1 i prakt. i iremie .'ki, 
pn-znk. miejsce na wyjazd. Mohylnw-  
p dolski. Wroczyńska.' 16265

Poszukuje posady ogrodnik
pro.va<izil dużo opr dy handlowe na 
l krainie i P id o lu  lal 20. Obecnio 2 
lata piedęgnuje młode sariy na 40-lu  
d/.tosięcnach, szkółki owocowe i kul
tury leśne w Xieiuiorczu u W P. Busz- 
czynjk'cgn. Posiada chlubne św iade
ctwa, posadę może objąć od do. 1-go 
marca, poczta Ninniarczc J. Bakala.

16273

Dla udostępnienia prenumerat. eDzicn-  
nika Kijowskiego* nabvąia na warun
kach najdogodniejszyrli książek, uio- 
zbędnych w każdym aomu polskim, po- 
ro/umi liśmy się z wydawcami i odstę

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom

i i  m  i  i  i

Biuro Nauczycielskie 
Heleny Koperskiej

L u b lin , K r a k o w .- P r z e d n t . 2 2 .
•p Iren. nauczycieli,  nanczy if Iki, f.-an 
cozki, iii.mk', Ircblauki, go-p.jtl. l y j l f t

Biichalter-rolnik,
: wiadikCtwa i r e k o m '  ml. z n a n y ' 1, ; i;■. 
■dinoSii-lt  a t o r ó w . Lu i iduklc jow s s a  ] 4  
40. 3. II. 1!. ' 1(9)24

n i / O T i r i r i i o  d() sprzedania tet do- 
U K a ś ] | i | | I G  god. waimnk duży 
dom murowany o b o k  n n w e g o  k o ś 
c i o ł a  Z f&4t<h:m OWOCliwyjfl,. Widne, 
kanał /.. w-yidk. wygodami, wanny Wa. 
Bez p oś i e d u  kow.  /  p y t ać  .6'...; iró.  
za przy nowjrm koś-;,' t-. li ,?:9

Do wynajęcia 2 pokoje limobloty.
z balkonem od ulicy zdat. na biuro lub 
dla pryw. o.-oby ośw. j elektrycz. może 
b\ri■ telefon. W ejśde  od frontu. Mi- 
cłiafbśtKka ulica A' 22 m. S. 16176

D-ra Feliksa Kcnecznego
2 tomy, 80 ilustracji  Ilinicza, duża ma
pa Polski z podziałem na województwa.  
Cena dla prenumeratorów «Dziennika  

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. 401 Rb. 1 kop. 60
(w broszurze). | (w oprawio).

Na  prowincję wyt ylamy*za zaliczeniom  
z dołączeniem kosztów przesyłki.

S z a r o g r ó t f  P o tl.
prenumeratę 1 ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego”
przjjmujo

ie h im u

Djrokarruiit Polska w  K ijo w ie , alioa W a a ylc zyk o w sk a  (rroroana 9) tóg Paazkińaklej


